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Gdy interes obszarników w grę wchodzi
ZAJŚCIE W KASYNIE

Wspominaliśmy we wczomj szych depe­
szach o tem, jaka konifuzja spotkała ks. 
Czetweirtyńskiego (endeka) w jednem z to­
warzyskich klubów ziemiańskich.

Bodaj że tern właśnie fakit opisuje war­
szawski „Kurjer Poranny" w sposób nastę­
pujący:

„Sfery polityczne omawiają szeroko zaj­
ście, którego miejscem był niedawno znany 
klub towarzyski. W klubie tym pewnego 
dnia do jednego z ziemian kresowych o a- 
irysiokratycznem nazwisku zbliżył się do­
bry jego znajomy, noszący również stare 
iniazwisko, również ziemianin, a w dodatku 
polityk.

W chwili, gdy wyciągnął rękę na powi­
tanie, — ziemianin z kresów swoją cofnął.

— Jak to mam rozumieć? — zapytał ob­
rażony.

— Jak się panu podoba. Nie podaj ę ręki 
tymi, co działają na szkodę swego stanu, 
godząc się na wywłaszczenie i  parcelowa­
nie ziemi na kresach.

Dalszy ciąg tej rozmówki łatwy był do 
przewidzenia: wysiano świadków.

NIEZWYKŁE ODWOŁANIE PODPISU:
NIE CZYTAŁEM, NIE WIEDZIAŁEM, 

POTĘPIAM
Oto zaś dosłowne brzmienie listu ks. Cze- 

,twertyńskiego, wystosowanego do „Kurjera 
’ Warszawskiego":

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec rozmaitych wersyj, jakie krążą i

licznych zapytań, jakie otrzymuje w zwią­
zku z mym podpisem na wniosku klubu „Pia­
sta" z dnia 16 grudnia 1924 r., który to wnio­
sek wzywał rząd, aby wznowił działalność 
ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r. o przejęciu 
na własność państwa ziemi we wschodnich 
powiatach Rzeczypospolitej Polskiej, celem 
między innemi, uzupełnienia miejscowych go­
spodarstw małorolnych, oraz zaopatrzenia 
służby folwarcznej — oświadczam, że po­
wyższy wniosek podpisałem, nie zaznajamia­
jąc się z jego treścią, na mocy poprzednio 
złożonych na nim podpisów prezydium klu­
bu, do którego należę.

Obecnie, jak wiadomo, podpisy, zarówno 
mój, jak i wszystkich innych członków klubu, 
są cofnięte. Ja zaś pragnę oświadczyć, że 
się z wnioskiem powyższym nietylko nie so­
lidaryzuję, ale uważam go za szkodzący in­
teresom polskim i powadze państwa.

Racz przyjąć i t. d.
Seweryn Czetwertyński

poseł na Sejm.
Warszawa, dnia 27 stycznia 1925 r.

JAK W TEM ŚWIETLE WYGLĄDA 
POLITYKA ENDECKA?

Najważniejszy problem polityki kresowej, 
od którego w znacznym stopniu zależy sto­
sunek kresowego włościaństwa do Polski, 
okazuje się zawisłym od kwasów i... obraz 
kasynowych, od terom opilniji szlacheckiej 
jednej dzielnicy...

Chwiejność zaś odnośnego postępowania 
motywuje poseł „narodowy" w swojem, a 
względnie i  swojego klubu imieniu tem, że 
podpisuje się tam wnioski bez czytania!

Ileż to w prasie endeckiej było drwin, 
gdy jeden z polityków francuskich, który 
podpisał był protest przeciwko więzienni­
ctwu polskiemu, tłómaczył siię, że dal pod­
pis, nie zaznajomdiwsey się dostatecznie z 
zarzutami, sformułowaniem! w proteście.

Podkreślano, że we Francji są tacy ina- 
nijacy humanitaryzmu, którzy podpisują

bezkrytycznie, lub nie czytając, każdą pod­
suniętą im odezwę protestującą.

Otóż zapytujemy, jakiem czołem endecja 
może pomstować ba cudzoziemca, że w ja­
kiejś sprawie, dotyczącej odległej, niezna­
nej mu i obojętnej Polski godzi się naoślep 
coś podpisać, jeżeli jej własny klub sejmo­
wy w sprawie tak zasadniczej dla Polski, 
jak regulacja stosunków agrarnych na kre­
sach, daje i cofa swój podpis, jakby chodzi­
ło o fraszkę, a poszczególni członkowie te­
go klubu wyjaśniają, że podpisywali, sami 
nie wiedząc, co to było...

Wielny, iż szlachecka polityka na kresach 
doprowadziła .była niegdyś do buntów ko­
zackich — do wyparcia Polski naprzód za 
Dniepr, a następnie do takiego wzmocnie­
nia Moskwy, że ta  ostatnia stała się głów­
nym czynnikiem rozbiorów Polski. 

Przerwa w obradach Sejmu
Środowe posiedzenie Sejmu było cstatniem na 

przeciąg kilku tygodni. Jak już donieśliśmy, kon­
went seniorów uchwalił przerwać plenarne posie­
dzenia Sejmu, prawdopodobnie do połowy lutego, 
aby dać komisji budżetowej możność przedysku­
towania budżetu. Sprawa jest nagłą dlatego, gdyż 
uchwalone przez Sejm prowizorium budżetowe 
kończy się z dniem ostatniego lutego, a przedłu­
żenie prowizorium jest z powodów politycznych 
— w  związku z  rokowaniami o pożyczkę amery­
kańską — 'niewskazane.

W jakiej formie nastąpiła przerwa w  obradach 
Sejmu, wyjaśnił marszałek Rataj na końcu środo­
wego 'posiedzenia. Marszałek oświadczył, że po­
nieważ Sejm ma do uchwalenia budżet a chodzi o 
dostosowanie do tego innych spraw, domagano się, 
ażeby nie przeciążać prackomisyj przez posiedzenia 
plenarne Sejmu. Wobec tego w  tym tygodniu nie 
będzie już posiedzeń plenarnych, a  możliwem jest, 
że zwołane zostanie ono w środku drugiego ty ­
godnia. Komisja budżetowa uchwaliła również tryb 
postępowania. Chodzi o to, ażeby w  obradach ko­
misji uczestniczyli członkowie jej i  ich zastępcy, 
oraz, ażeby komisja mogła się podzielić na dwie 
podkomisje. Są to postanowienia ad hoc, które nie 
wchodzą do regulaminu. Sprawa jest uzgodniona 
w  komisji i na konwencie seniorów. Przerw a w 
pracach plenarnych nie oznacza odroczenia Sejmu. 
Komisja będzie pracowała cztery dni w  tygodniu. 
O terminie i porządku dziennym następnego po­
siedzenia posłowie zostaną powiadomieni.

Faktycznie więc Sejm został odroczony. Stało się 
to w formie praktykowanej i w  innych parlamen­
tach, mianowicie że o terminie następnego posie­
dzenia .pogłowie zostają zawiadomieni w drodze 
pisemnej. Ta forma ma tę zaletę, że posłowie nie 
tracą nietykalności’ i — djet, co w razie odroczenia 
następuje automatycznie. Nie trzeba też po pono- 
wnem zebraniu się wybierać nowego prezydjum.

Zdaje się, że głównym powodem zasystowania 
obrad Sejmu jest — brak materiału do obrad. P ra­
wdą jest, że budżet góruje nad wszystkiemi inne­
mi sprawami, ale były już u nas i gdzieindziej wy­
padki, że równolegle z komisją budżetową obrado­
wało i plenum. Oprócz komisji budżetowej obra­
duje z tuzin innych komisyj, które mogłyby dostar­
czyć plenum dość tematów do obrad. Niestety, ko­
misje zajmują się innemi sprawami, np. rozdziałem 
przewodnictw, a  tymczasem postępy pracy są ha­
mowane.

Nie mówi się wprawdzie głośno, że przerwa w 
obradach Sejmu następuje z powodu braku tema­
tu, ale faktycznie tak jest. U nas ustalił się zwy­
czaj, że przed południem obradują komisje, po po­
łudniu zaś plenum. Wyjątek robi się tylko w tych 
dniach, w  których trzeba odstąpić salę posiedzeń 
Senatowi. Teraz sala wogóle zostanie do dyspo­

Ale ta  sama szlachta na wschodzie — dla 
swoich dzisiejszych interesów gotowa z ró- 
wnem zaślepieniem wystawić na szwank 
nie tylko interes państwa, ale i interes 
przyszłych swoich pokoleń, których istnie­
nie, jak niczyje w tym stopniu, zależy od 
tego, czy Polska utrzyma się w dalszym 
toku dziejów przy swoich obecnych kre­
sach. Mogą powtarzać sobie zwrot: po nas' 
niech będzie potop, albo raczej., ogniem i 
mieczem.

Ale kto ma wzrok, nie przysłonięty inte­
resami panów na imponującej ilości mor­
gów — dla tego to nie jest igraszka, zale­
żna od humoru, od wrzawy czyjejś — nie 
jest, to zabawa w cet czy licho, jak dla po­
lityków endeckich, dla których regulato­
rem jest, co w danej chwili ważniejsze: fir­
ma Witos, czy zirytowana szlachta?

I czynią endecy grę klubową ze sprawy, 
gdzie w grę wchodzi jedno z najważniej­
szych zagadnień, stojących przed państwem 
polakiem.

zycji Senatu, ó  ile nie pójdzie on za przykładem 
Sejmu i nie zrobi sobie też ferji.

Obrady nad budżetem wobec zastosowania 
„skróconego postępowania" pójdą teraz niewątpli­
wie w  szybkiem tempie. Może też ustaną akade­
mickie spory o to, czy budżet jest realny, jak 
twierdzi p. Grabski, czy też fikcyjny, jak utrzy­
mują jego przeciwnicy. Życie tj. wpływy podat­
kowe okażą najlepiej, kto ma rację. Przecież na­
w et zwalczającym p. Grabskiego i jego wybuja- 
łości fiskalne stronnictwom nie chodzi o nic inne­
go, jak o utrzymanie równowagi w  budżecie! Ró­
żnica polega na tem, czyim kosztem ta równowa­
ga ma być utrzymana: kosztem obciążenia prze­
mysłowców i rolników czy też jeszcze większem 
obciążeniem szerokich mas podatkami pośredniemi 
i „większą wydajnością pracy".

Faktem jest, że w  dotychczasowej dyskusji bu­
dżetowej najwięcej czasu zabierały lamenty prze­
mysłowców i rolników, lamenty w  dwóch kierun­
kach: na zbyt wielkie opodatkowanie i na małe 
kredyty. Te dwie rzeczy stoją ze sobą w  przy­
czynowym związku — tak twierdzą zainteresowa­
ni. Gdyby państwo względnie bank emisyjny hoj­
niejszą ręką wydzielały kredyty, przemysł i rolni­
ctwo mogłyby przystąpić do inwestycji względ­
nie do zakupna surowców; mogłyby — z pożyczo­
nych pieniędzy — zapłacić podatek majątkowy łtd).

W podobnym sensie ujawnia swe żale kupiec- 
two, dla którego głównym kamieniem obrazy jest 
podatek pEzemysIowo-obrotowy. Kupiectwo — bez 
różnicy wyznania — zarzuca p. Grabskiemu t. j. 
stosowanym przez niego metodom dążenie do rui­
ny handlu. Jak w rzeczywistości ta ruina wyglą­
da, można się przekonać na pierwszej lepszej ulicy, 
np. Krakowa: nigdy nie było tylu sklepów i nigdy 
nie były tak obficie zaopatrzone w  towary, jak 
obecnie! Nikt nie przeczy, że handel przechodzi 
kryzys wskutek stagnacji, wynikającej w pierw­
szym rzędzie ze złych stosunków zarobkowych 
sfer urzędniczych i robotniczych oraz z braku 
środków obrotowych w dostatecznej ilości. Zrozu­
miałem też jest, że handel, u którego podatki naj­
łatwiej ściągać, czuje się pokrzywdzonym, widząc, 
że inne niegorzej sytuowane gałęzie zarobkowania 
mogą jakoś uchylać się od ogólnego obowiązku 
płacenia. To wszystko prawda, ale z  drugiej stro­
ny — z czego państwo będzie żyło? Przecież kla­
sy pracujące i tak dają państwu dwie trzecie jego 
dochodu, a na jedną trzecią muszą składać się 
wszyscy inni.

Komisja budżetowa ma teraz wolne ręce, tylko 
nie do eksperymentów. Wolni od trosk połączo­
nych z — obecnością na plenarnych obradach, 
członkowie komisji niezawodnie będą całą siłą pa­
ry  zdążać do celu tj. do uchwalenia budżetu.— QOO —
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Bohater ósemki Korfanty  
w ogniu swoich przyjaciół

(rzędowego. 
! Następnie

iW „Warszawiance" Nr. 27 sam p. poseł Sitroński 
rozprawia się z  Korfantym bardzo ostro pod tytu­

łem  tragicznie-groźnym: PRZEPAŚĆ.
W ytyka „Rzeczypospolitej" korfanckiej, że nie 

ogłosiła ani zaprzeczenia posła Byrki, przewodni­
czącego komisji skarbowej (z powodu wplecenia 
"własnego ataku na p. Olszewskiego do sprawo­
zdania z posiedzenia komisji) ani sprostowania u-

„Warszawianka" zarzuca organowi
Korfantego cały szereg dalszych nieprawdziwych 
zarzutów przeciw p. A. Olszewskiemu. 

Przytoczymy tu pierwszy z  brzegu.
P. Stroóski pisze:

„Twierdzi „Rzeczpospolita", że p. Olszew­
ski niesłusznie wystąpi! z oskarżeniem jedne­
go z urzędników, który nie wykonał jego za­
rządzeń. Skoro ta  spraiwa jest w  ten sposób 
poruszona, wypłynie ona w  całej rozciągłości 
i wówczas okaże się, gdzie jest prawda.

Istotnie w e wrześniu r. ub: jeden z urzęd­
ników nie wykonał zarządzeń p. Olszewskie­
go, skierowanych przeciw przedsiębiorstwu 
Giesche, a w  badaniu sprawy ówczesnem nie 
został za to  pociągnięty do odpowiedzialno­
ści. Następnie jednak okazało się, że zarządze­
nia p. Olszewskiego przeciw przedsiębiorstwu 
Giesche nietylko były uzasadnione, ale nawet 
przerażająco uzasadnione, gdyż stwierdzono, 
że przedsiębiorstwo Giesche zataiło docho­
dów niespornych na sumy jeszcze większe niż 
Hohenlohe, conajmniej na około 13 miljonów 
złotych, z czem łączą się kary, które mogą 
dosięgać dziesiątek miljonów złotych.

Dopiero gdy ta sprawa zostanie w  Komisji 
Sejmowej szczegółowo przedstawiona, okaże 
się niezwykła śmiałość kucia przeciw p. Ol­
szewskiemu zarzutów właśnie na tym grun­
cie."

iMożnaby, przypuszczać, że p. Stroński, osobiście 
poróżniony z dawną „gwiazdą" ósemkową — Kor­
fantym, daje tu upust swojej złości.
- Jednakże nie tylko eks-wielbiciel uderza w  Kre- 
zusa śląskiego.

I rząd musi się oganiać wobec nagonki, którą 
p. K. prowadzi przeciwko wysłannikowi rządowe­
mu, który na Gór. Śląsku prowadził śledztwo w  
sprawie hOrendalnych nadużyć oraz wobec kam- 
panji demagogicznej, którą wódz chadecji wszczął 
w obronie wielkich baronów węglowych. Z pra­
wdziwą satysfakcją p. Stroóski drukuje w  tymże 
numerze „Warszawianki" następująoe sprostowa­
nie urzędowe „nieprawdy o  podatkowych spra­
wach górnośląskich":
,  Ze strony urzędowej donoszą:

W  jednem z pism („Rzeczpospolita" z dnia 21 
bm.) umieszczony został artykuł o rzekomem „spe- 
cjalnem pokrzywdzeniu" Górnego Śląska, a w 
szczególności wielkiego przemysłu górnośląskiego 
przy wymiarze podatku majątkowego.

Dla wykazania tego „pokrzywdzenia" porówna­
no sumy wymiarowe podatku majątkowego w  po­
szczególnych okręgach i wyprowadzono procen­
tow e obciążenie majątku, nie biOrąc w  rachubę, 
że stosunek wymiaru podatku do oszacowanego 
■majątku, a więc procentowe obciążenie majątku w  
jróżnych okręgacli zależne jest od rozkładu ma­
jątku na większą czy mniejszą liczbę płatników 
mniej lub więcej zamożną.

Tak np. z 10.000 płatników, posiadających ma­
jątku po 4.000 zł każdy m usi' zapłacić o wiele 
mniej, niż jeden płatnik, mający majątek, posiadają­
cy  wartość taką, jak 10.000 majątków mniejszych, 
ponieważ stawka dla majątków małych wynosi 
Г2 proc, dla majątków zaś wielkich 13 proc.
’- Ponieważ w  województwie Śląskiem przy ma­
łej stosunkowo ludności skoncentrowany jest naj­
większy przemysł w  Polsce, opłacający najwyż­
szą stawkę podatkową, a w  rękach przedsiębiorstw 
znajduje się przeważna część majątku, podlega­
jącego opodatkowaniu, przeciętne obciążenie w  
tym okręgu musi być wyższe niż w  innych okrę­
gach.

P rzy sposobności zaznaczyć należy, iż wpływy 
z podatku majątkowego na Górnym Śląsku są 
dużo niższe, niż z innych okręgów: gdy z okręgu 
Izby skarbowej warszawskiej wpłynęło 68.2 pro­
cent należności ąa rok ubiegły, z okręgu łódz­
kiego 65.8 pro., a z okręgu poznańskiego 82 proc, 
należności, z okręgu śląskiego osiągnięto zaledwie 
22Л procent, przyczem na ten niekorzystny sto­
sunek złożyły się prawie wyłącznie niewystar­

czające wpłaty wielkiego przemysłu górnoślą- 
i skiego.

O „specjalnem pokrzywdzeniu" Górnego Ślą­
ska, którego dopatruje się pismo polskie, dając 
asumpt wrogim żywiołom do antypaństwowfej 
propagandy, mowy być nie może. W poszczegól­
nych wypadkach mogły zajść nieprawidłowości 
przy prowizorycznym szacunku. Dlatego mini­
sterstwo skarbu, uwzględniając życzenie przemy­
słowców, wysłało do Katowic trzech urzędników 
ze specjalnemi instrukcjami, celem współdziała­
nia z miejscowemi władzami do usunięcia ewen­
tualnych nieprawidłowości".

Z tego urzędowego sprostowania czerpie p. 
Stroński asumpt do generalnego szturmu na pra­
sę korfancką, pisząc:

Rzeczy zaszły daleko.
W chwili, gdy istnieją w polityce między­

narodowej zakusy zniesłajwienia polskiej go­
spodarki na Górnym Śląsku i wytoczenia 
całej sprawy górnośląskiej na nowo, co się 
dzieje w dwóch pismach polskich w Katowi­
cach i w Warszawie?

Oto w  tej spraiwie nadużyć podatkowych, 
niewątpliwych, udowodnionych, sprostowa­
nych, ukaranych, pomija się milczeniem naj- 
zupełniejszem te nadużycia wielkiego prze­
mysłu niemieckiego na Górnym Śląsku, a ró­
wnocześnie oskarża się władze polskie S  brak 

kwahfikacjj urzędniczej, świadomą złośli­
wość, szowinizm narodowy.

I jakąż broń daje się w ręce niemieckiej 
polityce i niemieckiemu dziennikarstwu świa­
towemu przez te naciągane zestawienia licz­
bowe i przez to oczernianie władz polskich, 
a wybielanie stwierdzonych oszustw podat­
kowych wielkiego przemysłu niemieckiego 
na Górnym Śląsku!"...

Tak połyskują „bratobójcze" miecze w  obozie 
„bogoojczyźnianym"... Tylko niech sobie p. Stroń 
ski przy tej okazji przypomni, jak przed wybora­
mi gardłowała jego wówczas „Rzeczpospolita" 
za Korfantym; jak w  każdym numerze na pier­
wszej kard© wyświetlała, jakby na ekranie, trzy 
nazwiska, najznakomitsze w ósemce: Haller, Kor­
fanty, TrąmpczyńskS...

Zjazd kupców żydowskich 
przeciw Grabskiemu

Pierwsi podnieśli alarm, że p. Grabski dobija ich 
podatkami — wieficy agrarjusze, a za nimi grubsi 
kmiede z pod Witosowego znaku... Odezwały się 
też wnet lamenty matadorów przemysłu. Wresz­
cie przyłączyli się do tego chóru kupcy.

W Warszawie odbył się świeżo zjazd kupiec- 
twa żydowskiego. W sprawozdaniu z tego zjazdu 
organ żydiowski „Nasz Przegląd" opisał, jak ży­
dzi dzięki polityce podatkowej p. Grabskiego do­
szli do ostatniej mety męczeństwa: dawniej — 
w  dobie prześladowań w  Europie — udekaii z  mia­
sta do miasta; teraz pod rządami Grabskiego mu­
szą wprost udekać — od tycia-. W  Łodzi kroczą 
po ulicach „już żywe tru p y '. Kupiectwo ginie...

Warszawski „Kurjer Poranny" tytułuje sprawo­
zdanie z tego zjazdu nawpół biblijnie: „Grabski- 
faraon i Mojżesz—Michalski", gdyż w  tymże 
numerze „Naszego Przeglądu" są zestawieni cl 
dwaj włodarze skarbu i rzucony promyk nadziei, 
że wszystko da się jeszcze uratować, jeżeli p. Mi­
chalski zastąpi Grabskiego...

P . Hajman, adwokat z Łodzi dał przytem prak­
tyczną radę: połączyć się z „Lewiatanem" i stwo­
rzyć w  ten sposób potężny bfiok polityczny...

W  polityce uosobieniem „Lewiatanu". wielkim 
jego mistrzem, jest jak wiadomo... endek p. Wierz­
bicki.

Ale, gdy chodzi o uwolnienie się od „faraona" 
— czy „Heroda" wszystkie interesowane strony 
odnajdą się nawzajem.

Przegrupują się inaczej. I inne będzie miało zna­
czenie: „Swój do swego po swoje".

Czas odnowie przedpłatę
na luty

Interpelacje 
posła Żuławskiego

Na posiedzeniu Sejmu z 23 stycznia wniósł 
poseł Zygmunt Żuławski następujące interpela­
cje:

I.
Interpelacja do ministra spraw woj­

skowych w  sprawie nadużyć majora 
Hackbeila, kierownika centralnych w ar­
sztatów kuchen polowych w  Rzeszowie.

W lutym 1924 r. sekretarz Związku Zawodo­
wego metalowców w  Rzeszowie zawiadomił pro­
kuratorię Wojsk Polskich w Przemyślu o nadu­
życiach, popełnionych przez kierownika central­
nych warsztatów kuchen polowych w  Rzeszowie, 
p. majora Hackbeila. W oskarżeniu podano, że 
major Hackbeil w czasie wylwozu szmelcu z war­
sztatów, wywiózł: 1) przeszło 100 sztuk osi no­
wych i starych; 2) dwa wagony żelaza nieuży­
wanego w  sztabach; 3) przeszło 100 sztuk ko­
tłów od kuchen polowych niemieckich, z armatu­
rami metaloiwemi; 4) kilkaset buksów mosiężnych 
o wadze 2 i oół kg. sztuka; 5) 5. skrzyń nitów po 
200 kg. doLwolwa na adres jakiegoś żyda; 6) nad­
to wydał p. major Hackbeil na budowę młyna w 
Palikówce, koło Rzeszowa, 46 sztuk trawersów i 
różne części maszynowe za zamianę na artykuły 
spożywczo, które miały służyć na aprowizację 
robotników z warsztatów, lecz robotnicy nic z te­
go nie otrzymali. Miejscowa żandarmeria wyka­
zała prawdziwość powyższych zarzutów i ze­
brane w  czasie śledztwa dane odesłała do proku­
ratury wojskotwej w  Przemyślu.

Do dnia dzisiejszego nie nadano biegu tej spra­
wie, aczkolwiek w  dniu 4 września 1924 r. dzien­
nik krakowski „Naprzód" podał wzmiankę i za­
pytanie pod adresem prokuratury, jednocześnie 
podając treść oskarżenia. Na wzmiankę tę nie za­
reagował ani sam major Hackbeil, ani też władze 
wojskowe, co niesłychanie obniża powagę władz 
wojskowych w opjaji publicznej.

Podając powyższe do wiadomości Panu Mini^. 
strowi, podpisani zapytują: .czygotów jest «Kam 
Minister przeprowadzić dochodzenie, dlaczego 
sprawa przeciwko majorowi Hackbeilowi w  prze­
ciągu roku nie ujrzała światła dziennego; czy go­
tów Pan Minister wyjaśnić, czy ofioer, znajdujący 
się pod publicznem oskarżeniem, na które ani on 
sam, ani władze przełożone nie zareagowały w 
ciągu 5 miesięcy, może pełnić nadal swoje fun­
kcje?.

II.
Interpelacja do ministra spraw wewnę 

trznych w  sprawie nadużyć wójta gminy 
Trzebinia.

Jeden z radnych gminy Trzebinia wniósł do 
starostwa skargę na nadużycia wójta gminy, Jana 
Brzózki. Dochodzenie, prowadzone przez Wydział 
Rady powiatowej, prowadzone niedbale (nie prze­
słuchano świadków), nie dało żadnych rezulta­
tów. Wójt gminy Trzebinia, Jan Brzózka, poczuł 
się dotknięty zażaleniem i wniósł przeciwko miej- 
soowemu obywatelowi, Antoniemu Ochmanowi 
(jedyny świadek, przesłuchany przez Wydział 
powiatowy) skargę o obrazę czci. Sprawa po­
wyższa w  trybie odwoławczym znalazła się w  
sądzie apelacyjnym w  Krakowie 30 grudnia 1924 
roku. Przesłuchano cały szereg świadków, rad­
nych gminnych, policjantów i innych funkcjona- 
rjuszów gminnych. Zeznania te były druzgocącą 
krytyką urzędowania naczelnika gminy, Brzózki. 
Stwierdzono mianowicie, że Jan Brzózka, jako 
wójt gminy Trzebinia: 1) wykradał z magazynów 
gminy jęczmień; 2) funduszów gminnych, zainka- 
sowanych od mieszkańców gminy Trzebinia, nie 
wnosił do kasy gminnej, lecz zatrzymywał u sie­
bie, nadto że 3) w  czasie dochodzeń karnych na­
mawiał świadków do fałszywych zeznań. Try­
bunał wydał wyrok, uwalniający Ochmana od 
wszelkiej winy i kary, zasądził Brzózkę na pono­
szenie kosztów sprawy, a poza tern trybunał po­
stanowił odstąpić akta prokuraturze, celem prze­
prowadzenia przeciw Brzózoe dochodzeń o zbro 
dnię kradzieży, oraz zbrodnię oszustwa przez na- 
malwianie świadków do fałszywych zeznań.

Mimo tak wyraźnego stwierdzenia winy Brzó­
zki, pozostaje ón nadal na urzędzie i nie został 
zawieszony w czynnościach.

Podpisani zapytują Pana Ministra, czy gotów 
jest zarządzić w  tej sprawie dochodzenie i uka­
rać winnych pozostawienia na urzędzie funkcjo­
nariusza, znajdującego się od dłuższego czasu pod 
śledztwem?,

OOiO —
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List Bryana
Świat wielkiej polityki ma teraz nielada senza- 

cję. Jest nią list Williama Bryana, dawniejszego 
przywódcy demokratów amerykańskich, ich kan­
dydata na prezydenta, byłego sekretarza stanu 
(ministra spraw zagranicznych) za prezydentury 
Wilsona, wystosowany do prezydenta Cooilidge‘a. 
Bryan w liście swym stawia następujący postulat: 
Niech Stany Zjednoczone, skreślą swe wierzytel­
ności do państw europejskich pod warunkiem, że 
państwa tę przeprowadzą zupełne rozbrojenie.

Chodzi tu o  spraiwę z dwóch względów nad­
zwyczaj ważną: pieawszym względem jest ciężka 
kwestja tak zwanych długów międzysojuszniczych, 
drugim niemniej ciężka kwestja rozbrojenia, którą 
od ustania wojny ciągle się poirusza z tym skut­
kiem, że zbrojenia są coraz większe. Wierzytel­
ności Stanów Zjednoczonych do państw europej­
skich, głównie do Anglji i Francji, wynoszą prze­
szło 8 miliardów dolarów. Powstały one z tytułu 
zaliczek w  gotówce i kredytów towarowych, ja­
kie Stany Zjednoczone dawały im w czasie wojny 
światowej.

Gdy Ameryka po powrocie Wilsona z  Paryża 
z traktatem wersalskim w  kieszeni odrzuciła za­
równo ten traktat jak i zgodę na przystąpienie 
do Ligi narodów, kwestja długów stała się aktu­
alną, tembairdziej, że spodziewane reparacje nie­
mieckie stawały się z każdym rokiem coraz bar­
dziej iluzoryczne. Sytuacja ta zaostrzyła się jesz­
cze, gdy po Wilsonie przyszli do steiru republika­
nie, których prezydenci Harding i obecny Coolid- 
ge ogłosili zasadę, że o skreśleniu długów niema 
mowy, przeciwnie — zaczęli się coraz natarczy­
wiej domagać zapłaty, a w  każdym razie zawar­
cia umowy co do czasu i sposobu zapłaty.

Żądanie to spełniła tylko Anglja^ która przed 
dwoma laty zawarła z Ameryką umowę, wedle 
której dług swój spłaci w  ciągu 60 lat i już za­
częła raty  spłacać. Anglja działała tu w  myśl swej 
dumnie głoszonej zasady, że uważa za swój punkt 
honoru dotrzymać przyjętych zobowiązań. Trud­
niejszą okazała się sprawa z Francją. Ta, uzna­
jąc w teorji swój dług w  wysokości przeszło 2 
miliardów dolarów, uchylała się stale od zawarcia' 
umowy co do zapłaty, powołując się ciągle na to, 
że:'Niemcy jej nie płacą. Ostatnio Francja na od- ' 
Bytej w  Paryżu konferencji międzysojuszniczych1 
ministrów skarby napomknęła o  80 letnim morato­
rium zarówno co do procentów jak i co do ka­
pitału.

To stanowisko Francji wywołuje w  Ameryce 
wzburzenie, którego zewnętrznym objawem są 
utrudnienia kredytowe stosowane wobec pożyczek 
francuskich. Utrudnienia te są dla Francji tem groź­
niejsze, ileże tylko dzięki kredytom amerykańskim 
Francja zdołała wstrzymać zupełną ruinę swej 
waluty, która i teraz jeszcze nie jest zupełnie umoc-

JOSEPH CONRAD

K A R A IN
(WSPOMNIENIE)
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Z najwyższem zdumieniem odpowiedziałem: 

„Nie przypuszczam".
„Chodzi mi o podobieństwo, o w yryty obraz", 

mamrotał Hollis zagadkowo, pochylając się znów 
nad pudelkiem, włożył iw nie ręce. Karain miał 
rozchylone wargi, oczy mu błyszczały. Zajrze­
liśmy do pudełka.

Znajdowały się tam kłębki bawełny, papierek 
igieł, kawałek ciemnoniebieskiej jedwabnej wstąż­
ki; fotograf ja gabinetowa, na którą Hoffis zerknął; 
nim ją położył, twarzą do stołu mogłem dostrzec, 
że był to portret dziewczęcia. Między mnóstwem 
drobiazgów była tam wiązanka kwiatów, maleń­
ka, biała rękawiczka glansowana z mnóstwem 
guzików, mała paczka, starannie powiązanych li­
stów. Amulety białych ludzi! Czary; talizmany! 
Czary które go wspierają lub łamią go, które w y­
wołują westchnienie młodego i uśmiech starca. 
Potężne przedmioty, które sprowadzają sny ra­
dosne, żałosne wspomnienia; zmiękczają zatwar­
działe serca i mogą z serca pełnego słodyczy 
uczynić serce twardsze od stali. Dary nieba — 
rzeczy ziemskie...

Hollis grzebał w pudełku.
Zdawało mi się, że w czasie czekania, kajutę 

skunera wypełniło jakieś niedostrzegalne drgnie­
nie, jakiś żywy, subtelny powiew. Wszystkie u- 
piory nie wierzącego Zachodu-, wygnane przez 
ludzi, uważających się za mądrych; samotnych 1 
spokojnych — bezdomne upiory ze świata nie 
wierzących — skupiły się dokoła Hollisa i po­
chyliły się nad skrzynką; wszystkie wygnane

nioną. Otóż Bryan, tworząc w  swym liście „jun- 
ctim" między długami a rozbrojeniem, daje wyraz 
panującemu w Ameryce przekonaniu opartemu 
zresztą na faktach, że Francja przoduje w zbro­
jeniach, że za jej przykładem idą inne państwa i że 
niema sposobu ukrócenia tej orgji zbrojeń, jak — 
kuracja‘w  formie nacisku finansowego.

A orgja zbrojeń szaleje w  świecie niezgorzej, jak 
przed wielką wojną. Dopiero wczoraj podaliśmy 
sprawozdanie Ligi narodów o  postępach rozbro­
jenia w  r. 1924. Właściwie o postępach nie można 
mówić ze wizględu na to, że w  r. 1924 — jak spra­
wozdanie podaje — nie było tendencji do zmniej­
szania zbrojeń. Jeżeli w  tym roku, równo w  10 
lat po wybuchu wojny, pięć i pół miiliona ludzi 
stało pod bronią, liczba okrętów wojennych różnej 
pojemności wynosiła półtora tysiąca, samolotów 
było 4000 itd., to farsą byłoby mówić o rozbro­
jeniu mimo konferencji dla tego celu już odbytych 
i jeszcze zapowiedzianych. Jak dalece Liga na­
rodów nie wierzy w  skuteczność akcji rozbroje­
niowej, wynika z końcowego zdania jej sprawozda­
nia, że byłoby wielkim sukcesem, gdyby udało 
się utrzymać zbrojenia w  r. 1925 na tymeamym 
poziomie, co w  r. 1924.

Wobec tego stanu rzeczy nic dziwnego, że praw­
dziwi zw lennicy rzeczywistego rozbrojenia w pa­
dają na różne pomysły, dające możność osiągnię­
cia upragnionego celu. Takim też pomysłem jest

Ws^ólnai uchwała socjalistów
polskich i

Wobec zatairgu polsko-gdańskiego-, partja nasza 
zairównio w prasie, jak i w Sejmie daje wyraz po­
kojowej wOli robotnika polskiego, który zwalcza 
wszelki szowinizm i przeciwdziała zaostrzaniu za­
targów międzynarodowych. Pragnęliśmy również 
stwierdzić, że w tem dążeniu nie różnimy się od 
socjalistów gdańskich, którzy rozumieją koniecz­
ność bliskich i przyjaznych stosunków polskO- 
gdańskich i przeciwdziałają nacjonalizmowi, zakłó­
cającemu współżycie Gdlańska i Polski'. W tym 
celu CKW polecił tow. Lóebermanowi i Żuławskie­
mu, aby porozumieli się z tow. gdańskimi.

Konferencja odbyła się w  poniedziałek. Ze stro­
ny socjalistów gdańskich byli obecni: wiceprezy­
dent Sejmu gdańskiego, tow. Geel, przewodniczą­
cy frakcji socjalistycznej parlamentarnej tow. Rahn 
sekretarz generalny partji tow. Mau i przewodni­
czący gdańskiej komisji centralnej Zw. zaw. (któ­
rego nazwiska tow. nasi nie zapamiętali). W kil- 
kogodzinnej rozmowie, mającej charakter informa- 
cyjno-porozumiewawozy, wyjaśniono sobie cało­
kształt spraw, poczem przyjęto jednomyślnie nast. 
uchwałę:

cienie uroczych i kochanych kobiet; wszystkie 
piękne i drogie cienie ideałów istniejących, za­
pomnianych, ukochanych i wyklętych; wszyst­
kie wygnane i wyrzutu pełne cienie uwielbianych 
przyjaciół, którym wierzono, których zniesławio­
no, oszukiwano, których pozostawiono — utnai- 
łych — z niegościnnych stron przybyły wszyst­
kie; stłoczyły się W mrocznej kajucie, jak w  schro­
nisku jedynem mściwej wiary... Trwało to chwi­
lę — wszystko zniknęło. Hollis zwrócił się ku 
nam, trzymając coś małego, błyszczącego w pal­
cach. Coś, co podobne było do monety.

„Ah! mam to nareszcie", powiedział.
Pokazał nam. Było to sześć pensóiw — jubileu- ’ 

szowe, pozłacane sześć pensów, z przewierco­
nym blisko brzegu otworem. Hollis spojrzał na 
Karaina.

„Czar dla naszego przyjaciela", powiedział do 
nas. „Pieniądz — to rzecz potężna — wiecie o 
tem — a jego wyobraźnia jest poruszona. Lojal­
ny wagabunda; oby tylko pewne podobieństwo 
nie uraziło jego purytanizmu..."

Nie rzekliśmy ani słowa. Nie wiedzieliśmy, czy 
oburzyć się, czy śmiać się, czy odetchnąć. Hollis 
podszedł do Karaina, który stał jak zaczarowa­
ny i podniósłszy pieniążek, mówił po malajsku —

„To jest portret Wielkiej królowej i najpotęż­
niejsza z rzeczy, znanych białym ludziom", wy­
powiedział uroczyście.

Karain, na znak szacunku, zakrył rękojeść noża 
i przyglądał się ukoronowanej głowie.

„Niezwyciężona, Pobożna", wyszeptał.
„Jest ona potężniejsza od Sulejmana mądrego, 

który rozkazywał, jak wiesz, geniuszom", inóiwił 
poważnie Hollis. „Dam ci to".

Położył monetę na dłoni, patrzył na nią w  za­
myśleniu i mówił do nas po angielsku.

„Pod jej rozkazam pozostaje również duch — 
duch jej narodu; duch narodu potężnego i sumien-

list Bryana, który — napewno można to przepo­
wiedzieć — pozostanie pomysłem. Jeżeli się śle­
dzi tendencje polityki francuskiej, jej metody dzia­
łania odnośnie do Nięmiec; jeżeli się widzi, że i 
Anglja pod rządami konserwatystów wróciła do 
metody „ostrego tonu" — dowodem sprawa opró­
żnienia strefy kolońskiej — nie możną mieć nadziei, 
aby inicjatywa Bryana miała j2kiś praktyczny sku­
tek. Będzie ona jedną z setek nieudałych prób 
przekonania ludzkości, że zbrojenia są prostą dro­
gą do nowej wojny.

Znowu odroczenie sprawy 
krakowskiej Rady miejskiej
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu"). Sejmowa ko-; 

misja administracyjna odroczyła we czwartek: 
dyskusję nad sprawą reaktywowania Rady mia­
sta Krakowa wskutek tego, że minister spraw 
wewnętrznych p. Ratajski miał zwołać w  tej, 
sprawie naradę przedstawicieli klubów sejmo­
wych, a nie zdążył jej zwołać w  tym tygodniu, 
ponieważ zajęty był przygotowaniami około wy­
świetlenia filmu propagandystycznego p. t. „Pol­
ska Odrodzona". Reprezentant ministerstwa, p. 
dr. Sikorski, zapewnił, że p. minister konferencję 
tę zwołać zamierza, wobec czego komisja odro­
czyła dyskusję do przyszłego tygodnia. .

gdańskich
Przedstawiciele PPS z W arszawy i ptrzedsta-, 

wiciele SPD z Gdańska zebrali się dnia 26 stycz­
nia 1925 r. w  Gdańsku na konferencję i ustalili swą- 
zgodę w  następujących sprawach:

1. Umowy między Polską a Gdańskiem winny, 
być obustronnie szanowane w  swojem brzmieniu 
i duchu.

2. Wszelką akcję, któraby mogła zakłócić poko­
jowe i gospodarcze stosunki między obu państwa­
mi, zdecydowani jesteśmy stanowczo odeprzeć.

3. Jesteśmy też zdecydowani uczynić wsizystko,, 
co zakłócone obecnie stosunki między Polską a! 
Gdańskiem może prowadzić do uzdrowienia i w/ 
tym celu oddziaływać na rządy.

Uchwała powyższa jest jednym jeszcze dowo­
dem tego pokojowego posłannictwa socjalistów,1 
które jest tak ważne w dzisiejszych czasach, tak 
pełnych rozterek międzynarodowych i poduszczeń 
nacjonalistycznych oiraz bolszewickich.

Przedstawiciele partji gdańskiej obiecali naszym 
tow., że za 2 tygodnie odwiedzą nas w  Warsza­
wie.

nego, lecz bezwzględnego i niezwyciężonego czor­
ta... który może zrobi przypadkowo coś dobrego... 
może nawet dużo dobrego... czasem — który nie 
zniósłby zamieszania, wywołanego przez najlep­
szego nawet upiora z tak błahego powodu jak 
strzał naszego przyjaciela. Chłopcy nie stójcie, 
jak piorunem Tażeni. Pomóżcie mi wzbudzić w nim 
wiarę — od tego zależy wszystko".

„Jego ludzie będą zgorszeni", powiedziałem ci­
cho.

Hollis wpatrywał się w  Karaina, który był 
wcieleniem spokojnego uniesienia. Stał wyprosto­
wany, z podniesioną głową; toczył dziko błysz- 
czącemi oczyma; rozdęte nozdrza drgały.

„Tam do djabła!" rzekł wreszcie Hollis, „to do­
bry człowiek. Dam mu coś, co mi jest drogiem 
naprawdę".

Wyjął ze szkatułki wstążkę, smętnie się do niej 
uśmiechnął, poczem odciął nożyczkami kawałek 
rękawiczki.

„Sporządzę mu coś takiego, co noszą włoscy 
chłopi, wiecie".

Zawinął pieniążek iw delikatną skórę, przyszył 
ją do wstążki, związał końoe. Pracował z pośpie­
chem. Karain przez cay czas śledził ruchy jego 
palców.

„No wreszcie", powiedział, zbliżając się do Ka­
raina. Spojrzeli sobie w  oczy — Karaina oczy 
patrzyły nie widząc, oczy Hollisa stawały się co­
raz ciemniejsze, patrzyły rozkazująco i zniewa­
lająco. Stanowili rażące przeciwieństwo — jeden 
nieruchomy, jako z bronzu, drugi rażąco biały, 
gdy podnosił ręce, potężnie mięśnie poruszały się 
pod skórą błyszczącą, jak jedwab. Jackson zbliżał 
się, fakby idąc w  sekurs przyjacielowi. Ja, wska­
zując na Hollisa powiedziałem z przejęciem:

„On jest młody, lecz bardzo mądry. Wierz mu!"
(Dokończenie nastąpi).

—  0  0 ,0  —
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28 000 rozwodów w jednym roku!
Taką cyfrę dla jednej tylko Warszawy wyli­

czy! na zgromadzeniu, zwołanem przez t. zw. 
Towarzystwo odrodzenia narodowego, do sali 
„Teologicum" przy ul. Traugutta w  Warszawie 
— .chadecki poseł p. Wacław Bitner.

Jako adwokat, praktykujący w  Warszawie, p, 
Bitner mógłby dośpiewać, z jakich to sfer rekru­
tują się ci rozwodzący?

Publicysta endecki, p. Hłasko — jak o tern nie­
dawno Wspominaliśmy — podzielił był polską 
W arszawę na dwie strefy: jedna „bogoojczyźnia- 
na“, licząca, zdaje się, wedle jego rachunku, 400 

, tysięcy głów — druga robotnicza, jeszcze jego 
zdaniem niedojrzała do matury narodowej, (bo 
nie endecka!) liczebnie słabsza.

Otóż rozwody są w modzie, oczywiście nie 
wśród robotników, lecz wśród tej śmietanki en­
deckiej, której liczbę p. Hłasko w dodatku nape- 
wno przesadził.

28.000 rozwodów, jako plon jednego roku — to 
potężna cyfra, zważywszy, że nie dotyka ona 
oczywiście małoletnich, nadto osób, które w  mał- 
j żeńskie związki nie wstępowały, dalej osób o- 
'.w.dowiałych, wreszcie małżeństw, jak to mówią, 
'prosto z igły, albo już tak przestarzałych, że od- 1

Mzegtyajptefflty
ZJAZD PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH

Jak donosiliśmy zjazd udał się w  trzecim dniu 
obrad popołudniu do Wieliczki w celu zwiedzenia 
salin, autami krak. sp. tramwajowej, których bez­
płatnie użyczyła Rada Nadzorcza. Saliny wielic­
kie w yw arły na uczestnikach bardzo wielkie wra­
żenie, bo byli między delegatami i tacy, którzy 
skarby podziemne poraź pierwszy w życiu swo- 
jem oglądali. Zaznaczyć musimy, że zarząd salin 
udzielał przez swych inżynierów wyczerpujących 
objaśnień, za co m.u tą drogą Zw. zaw. prac, tram­
wajowych składa podziękowanie. Przed zjazdem do 
salin dokonano zdjęcia fotograficznego wszystkich 
uczestników Zjazdu. Po  powrocie z Wieliczki do­
kończono obrad i wybrano Zarząd główny w  na­
stępującym składzie: przew. Bulióski Stan., zast 
Kubiak, członkowie: Lipa, Baczyński, Bielicki, 
Szczepański, Lubaczewski, Góra, Pilecki, Przybyl­
ski, Peisert, Karton, zastępcy: Szymański, Mączka, 
Dobrowolski, Cieślak, Nowakowski; komisja rewi­
zyjna: Jamzembski, Laszczyk, Zakrzewski, Mści- 
chowski, Łącki, Babraj, Kowalewski, Zastępcy Bu­
czyński, Hrobociński. W zarządzi® gł. są reprezen­
towane. wszystkie oddziały według ilości członków. 
Po  ogłoszeniu wyniku wyborów i wygłoszeniu 
przez tow. Bulińskiego ekspose. tow. Karton zam­
oknął obrady, zapraszają delegatów i gości do wzię­
cia' udziału w  komersie, który Zarząd oddziału kra-

i  tlorb
Operetka Nowości: „BACHANTKA",• operetka w 
3 aktach Pilanzera, muzyka Cuypersa i Corziliusa. 

Przekład M. Manberowej.
Kto są kompozytorowie Cuypers | i Corzilius? 

Nie wiem. A ich muzyka do ,3achantki“? Swoiste­
go wyrazu nie posiada, nastrojowo sięga ta mu­
zyka do poziomu operowego, faktura muzyczna 
poprawna, bez tak zwanych „szlagierów41, dość 
, 'skąpo okraszająca tekst dramatyczny. A libretto p. 
Pilanzera? Owszem, ciekawa akcja, nie. szablono­
wa, jednalc uboga w  wesołe' sytuacje. Dramatycz­
nie i muzycznie „Bachantka" nie pochodzi z  „hur­

tow ni" operetkowej wiedeńskiej, nie ma bowiem 
typu wiedeńskiego fabrykatu i to jest jej główną 
zaletą.

Akcja operetkowa dała sposobność prof. Wier­
dakow i do skonstruowania przepysznych dekora- 
cyj, częściowo plastycznych (pierwszy i  trzea 
akt), jakiemi nie często może sję poszczycić hi­
storia teatru w Krakowie, a pracowni krawieckiej 

.teatru „Nowości" i firmie Szancer szerokie pole 
do popisu w  dziedzinie toaletowej, które istotnie 
budzą zachwyt.

Patrząc na realizację dekoracyjno-kostjumową 
„BachantUd", mimowołi przychodzi na myśl: „Ani 
oko nie widziało, co dyr. Pilarski zgotował dla 
tych, którzy kupują bilety wstępu na „Bachantkę". 
W ygląda ostatnie powiedzenie tak, jakbym był 
spólnikiem teatru „Nowości" i pragnął reklamo­
wać naszą operetkę. Otóż, dzięki Bogu, spólnikiem 
nie jestem, a reklama „Bacfaantki", zwłaszcza pod 
względem dekoracyjno-kostjumowym, nic nie po­

setek „niewiernych" musi w tej kategorii być 
nikły.

Ponieważ całej tej sumy nie można przerzucić 
na małżeństwa żydowskie — i zresztą taki fakt 
nie trwożyłby p. Bitnera, przeto lwią część po 
stronie chrześcijańskiej najeży zapisać na konto 
endeckiej klienteli, tych obrońców „węzła mał­
żeńskiego" i wiary katolickiej, których list paster­
ski episkopatu przeciwstawiał przed wyborami 
bezbożnym socjalistom.

Następnie taka statystyka wskazuje, że istotnie 
w  Polsce potrzeba sprawę rozwodów poddać są­
dom świeckim, któreby rzeczowo rozpatrywały 
skargi małżonków i decydowały o rozwiązaniu 
umowy małżeńskiej tam, gdzie w grę wchodzą 
poważne powody.

Obecny stan jest taki, że przy nieistnieniu roz­
wodów w  kościele katolickim — można jednak 
drogą różnych wybiegów dopiąć celu rozwodo­
wego.

Ale politycy klerykalni wolą „dzikie" rozwody, 
niż stosunki, uregulolwane prawem publicznem; 
nie chcą bowiem, ażeby ustawodawstwo świe­
ckie wkraczało w  dziedzinę, którą za monopol 
kościelny uważają.

kowskiego urządził dla uczestników Zjazdu. Pod­
czas komersu tow. Jaworski zaprodukował kilka 
aktualnych własnych utworów na temat stosun­
ków tramwajowych i rządu chjeno-Piasta przy 
akompjamencie swej córeczki, za co mu delegaci 
urządzili owację. Tow. Kolwas bawił również swe- 
mi „kawałami" delegatów znakomicie, za co go 

wynagradzano rzęslistemi oklaskami, zmuszając 
go do deklamowania coraz to nowych utworów.
Podczas komersu uchwalono wysłać telegram do 
marszałka Piłsudskiego, w  Sulepówku. IV Wal­
ny Zjazd pracowników tramwajowych Polski w 
Krakowie, twórcy silnego państwa polskiego, w 
momencie ukończenia obrad swoich przesyła wy­
razy hołdu pierwszemu naczelnikowi państwa, w  
uznaniu Jego zasług tak przeszłych jak i obec­
nych położonych dla państwa polskiego i wyraża 
gotowość każdej chwili poddania się Jego rozka­
zom. W  imienin Zjazdu złożonego z przedstawi­
cieli Poznania, Łodzi, Krakowa, Warszawy, Lwo­
wa i Bielska : pręzydjum Zjazdu St. Karton, Bielic­
ka, Przybylski, Jarzembski, Laszczyk, WiśnieWr 
ski i Bulióski. ,

Równocześnie Zjazd wyraził uznanie dla tow. 
posła' Dra Bobrowskiego i całego klubu radnych 
PPS, który na każdym kroku szedł Związkowi 
z pomocą, popierając a naiwet i walcząc o postu­

laty pracowników tramwajowych. Nieobecność 
tow. posła Dra Bobrowskiego na Zjeździć, tow. 
Karton usprawiedliwił koniecznością wyjazdu na 
Radę Naczelną do Warszawy. We wtorek przez 
cały dzień delegaci zwiedzali zabytki Krakowa.

może, bo w  te rzeczy nikt nie wierzy, dopokąd 
„nie zmierzy".

Więc cóż, choć napiszę, że w  ostatnim akcie na­
sza „Kramerka" wjeżdża na prawdziwym wyści­
gowcu, to  niewierni Tomasze powiedzą: „A juścić 
na wyścigowcu, który pochodzi z  8 puku ułanów". 
A jak powiem, że p. Ciesielski dał cacko baletowe 
w 2-gim akcie, wzorowane na obrazie bocklinow- 
skim, że 'prima balerina p. Martówna jest uroczem 
zjawiskiem, pełna gracji i linji, to złośliwce kra­
kowskie zapytają: A Szmolcówna? Jak będę utrzy­
mywał, że kapelmistrz p. Miszczak jest jedynym 
po Górzyńskim kapelmistrzem operetkowym, to 
pesymiści zapytają mnie, a  dyr. Walewski to nic? 
Tak, ale trudne ensemble chóralne w  pierwszym 
i drugim akcie „wypadły" bez zarzutu, to przecież 
zasługa Miszczaka! Milczenie... a  potem „głos z za 
grobu" — udało mu się...

Największe powodzenie na widowni miała para 
złożona z malarza-pcrtrecisty i Marietty (p. Czer- 
nakówna i Tad. Pilarski). Druga para, p. Krarnie- 
równa i WawrzkowicĄ śpiewała jak zawsze .pię­
knie, o temperamencie scenicznym naszej prima- 
donny pisałem niejednokrotnie, reżyseria dyr. Pi­
larskiego zrobiła dobrze, niepotrzebne „wachlowa­
nie" rękami zostało opanowane. Trzecią dobrze po 
aktorsku postawioną parę tworzyła p. Kramusowa 
i p. Berski. Komparsowe rólki stworzyli .pp. Rew- 
ski, Soliński, Bizoń-Brzeziński, Cybulski i Bojna- 
rowski. Opisałem już wszystko. Cóż zatem pozo­
stało? Ano to, że jak nasz naczelny redaktor prze­
czytawszy moją recenzję, skrzywi się i parę zło­
śliwości wypowie w  rodzaju: „Czy wypada nam 
chwalić operetkę?", odpowiem poraź setny w  tym 
sezonie: „Ceterum censeo, że teart operetkowy 
Nowości jest najlepszym teatrem w  Krakowie".

B. R.

Prezes Zarządu głównego tow. Bulióski z tow. 
Kartonem udali się do wiceprezydenta Sarego, 
aby złożyć mu imieniem Zjazdu podziękowanie 
za wypożyczenie wozu motorowego, aut i zwol­
nienie od podatku hotelowego delegatów. Wie­
czorem wszyscy delegaci rozjechali się do swych 
warsztatów pracy, uwożąc z sobą niewątpliwie 
miłe wspomnienie.

Zarząd oddziału krakowskiego składa tą drogą 
wszystkim, którzy się przyczynili do urządzenia 
Zjazdu, jak RNT, a w  szczególności prezesowi 
tejże, wiceprezydentowi Saremu, dyrekcji tram­
wajowej, Chórowi robotniczemu podgórskiemu i 
tow. Jaworskiemu oraz jego córeczce, tow. Kol- 
wasowi, tow. Matuli i Wróblewskiemu serdeczne 
podziękowanie. Karton.

Wiadomości polityczne
—o—

O DŁUGI MIĘDZYSOJUSZNICZE
„Neue Freie Presse" donosi z Londynu: Gabi­

net angielski zajmował się szczegółowo sprawą 
długów koalicyjnych. Słychać, że odpowiedź an­
gielska na list francuskiego ministra skarbu, przy­
wieziony do Londynu przez Churchilla, będze 
wysłaną dopiero za kilka tygodni. Rząd angielski 
zamierza odpowiedzieć na ten list szczegółowym 
planem umorzenia długów francuskich. Anglja ży­
czy sobie, aby wysokość spłat europejskich soju­
szników na rzecz Anglji była zależna od wyso­
kości kwoty, jaką Anglja otrzyma od Niemiec na 
podstawie planu Dawesa. Francja i Włochy będą 
W  ten sposób miały do zapłacenia mniej, jeżeli 
Niemcy dopełnią swych zobowiązań, wynikają­
cych z planu Dawesa.

NASTĘPCA TROCKIEGO
Wedle doniesień z Moskwy, szefem naczelnej 

sowieckiej rady wojennej w  miejsce Trockiego 
został mianowany generał Frunze, zaś szefem 
floty bałtyckiej były fryzjer, obecnie marynarz 
Zow.

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA
Sala Domu górników, Aleja Zygm. Krasińskiego- 8., 
W niedzielę, dn. 1 lutego 1925 r. o go-dz. 5 popod;1

WIECZÓR
scen pasterskich, kolęd i pastorałek
w  wykonaniu artystów teatru im. J. Słowackiego
Heleny Buczyńskiej, Kazimierza Knobelsdorfa, Ro- 

шана Zawistowskiego.
P rzy fortepianie Kazimierz Meyerhold. 

Program:
I. Z porady Trójcy Świętej. Zwiastowanie. Ar­

chanioł Gabrjed. Pomaluśku Józefie. Kołysanka.
II. Gore gwiazda. Korydon z Maścibrzuchem. 

Pastorałka. Hej nam hej. Weselcie się ludzie. Ży- 
dek. Tusząc pasterze. Coraz to dalej.

Bilety w  cenie 1 zł. i 50 gr.

l  SALI SĄBOWD
Kraków, 30 stycznia.

ZA SZPIEGOSTWO SKAZANY NA 8 LAT 
WIĘZIENIA

Wczoraj odbyła się w  krakowskim sądzie woj­
skowym przy uh Montelupich rozprawa przeciw, 
Józefowi Marcolowi, ogniomistrzowi 23 p. artyle­
rii polnej, oskarżonemu o  zbrodnię szpiegostwa. 
Jak w swoim czasie donosiliśmy, władze wojsko­
we w  Katowicach wykryły, że Marcol ze swym 
bratem Franciszkiem wykradał -tajne akta wojsko­
we, 'które następnie Franciszek Marcol przewoził 
do Inowrocławia, skąd’ dostawały się one do Nie­
miec. Po ujawnieniu szpiegowskich machinacyj 
Franciszek Marcol został postawiony -przed sąd 
w Katowicach i  Skazany na 10 lat ciężkiego wię­
zienia, którą to karę odsiaduje w  Mokotowie. Spól- 
nik jego Józef Marcol odpowiadał wczoraj przed 
krakowskim sądem wojskowym. Na wniosek pro­
kuratora podpułk. dr. Cięciela, trybunał pod prze­
wodnictwem podpułk. dr. Kappla, zarządził ze 
względu na interes państwa tajność rozprawy. O- 
skarżony przyznał się do winy, a trybunat po prze­
słuchaniu szeregu świadków wydał wyrok, skazu­
jący Marcola na 8 lat ciężkiego więzienia z pozba­
wieniem stopnia i wszelkich praw wojskowych, 
bez zaliczenia aresztu śledczego. Broni adw. dr. 
Bader.
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№ сшіе
BAJECZKA AKTUALNA

Gdańsk, najmłodszy mairnin synek 
iWsteręt miał do pocztowych skrzynek 
Wiercił, kręcił w  tym sposobie,
Aż 'przyskrzymił pałce sobie.
Nie; rusz poczty mój chłopczyku,- 
A 'ty mamo, nie rób krzyku!

Kruk.

KBONIKA
Kraków, 30 stycznia.

W p o n ie d z ia łe k  n ie m a  ś w ię ta  
w  s z k o ła c h

Wobec zapytań, ministerstwo wyznań i oświe­
cenia publicznego wyjaśnia, że w dniu 2 lutego i 
25 marca odbywać się winna normalna nauka i 
praca w  biurach kuratorium i podległych urzędów

— 0 0 0  —
ROCZNICA ŚMIERCI JANA KILIŃSKIEGO.

Staraniem cechu szewców krakowskich odbyło 
się we czwartek 29 bm., jako w  108 rocznicę 
śmierci Jana Kilińskiego, bohatera, szewca i puł­
kownika, o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne 
w  kościele GO. Dominikanów.

W nabożeństwie wziął udział wojewoda kra­
kowski Kowalikowski, komendant O. W. pułk, 
sztabu gen. Augustyn, komendant okręgu policji 
Pilch, starosta krakowski Dr. Bał, st. radca ma­
gistratu .Kubalski, dyrektor policji Dr. Styczeń, 
sekretarz wojewody Stańkowski, komeudant po­
licji na m. Kraków Maruniak, weterani powstania 
z 1863 roku ze sztandarem, cechy ze sztandara­
mi i godłami, Izba rękodzielnicza, stowarzysze­
nia i bardzo licznie zebrana publiczność. Koło 
katafalku, przed którym widniała tarcza ku pa­
mięci bohatera, pełnili straż honorową szeregowi 
p. art. konnej z wyciągniętemi szablami i cech 
szewski z godłami i świecami. Na trumnie umie­
szczona była konfederatka i karabela.

Z POSIEDZENIA KOMISJI OŚWIATOWO- 
SPOŁECZNEJ RADY PRZYBOCZNEJ. Dnia 28 
bm. o godz. 8 wieczorem odbyło się w  sali kon­
ferencyjnej magistratu posiedzenie komisji oświa- 
towo-społecznej Rady przybocznej, pod przewo­
dnictwem komisarza rządu, Dra Wąwrauscha i w 
obecności wiceprezydentów Sarego i Rollego. — 
Rozpatrywano działy budżetu na rok 1925 IX. 
(zdrowie), X. (opieka społeczna), XI. (sztuka i za­
bytki, historyczne) i XII. (oświata i wyznania). 

,W  kwestji żebractwa w  Krakowie i subwencji dla 
SS. Felicjanek, wydających obiady dla ubogiej 
młodzieży szkolnej wyjaśnienia udzielił wicepre­
zydent Rolle. Dyskusję nad sprawami teatru roz­
począł radca Muczkowski, poczem przedstawiono 
całokształt spraw teatru krakowskiego tak pod 
względem administracyjnym, jak repertuarowym, 
oraz sprawę niedomagać szkół krakowskich, bra­
ku mieszkań dla kierowników, oraz chwilowej 
zamiany wolnych tymczasowo mieszkań kierow­
ników na cele szkolne. Wkońcu kurator Owiński 
oznajmił, że na najbliższe dwulecie wstawiony 
został kredyt na budowę seminarium nauczyciel­
skiego żeńskiego i męskiego, oraz gimnazjum pań 
stwowego żeńskiego i gimnazjum męskiego. Z in­
nego kredytu zaś będzie mogło kuratorium udzie­
lić gminie subwencje na budowę szkół powsze­
chnych.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SO­
CJALISTYCZNEJ. W  piątek 30 bm. w sali Domu 
Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) odbędzie się 
odczyt tow. red. Emila Haeckera p. t. „Dzisiejsze 
Wiochy (wrażenia z podróży). Wstęp wolny. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

NOWE TAKSY ZA LECZENIE W SZPITA­
LACH RZĄDOWYCH. Wydział samorządowy 
we Lwowie ustanowił nowe taksy leczenia w szpi 
talach powszechnych zachodniej Małopolski. I tak 
koszta leczenia w  szpitalach: św. Łazarza w Kra- 
towte, Białej, Bochni, Gorlicach, Jaśle, w  Nowym 
Targu, Nowym Sączu, Tarnowie, Wadowicach, 
^ywcu, oraz w zakładzie dla umysłowo chorych 
w  Kobierzynie wynoszą w  klasie I. 8 zł. dzień- 
me w klasie II. w Krakowie i Kobierzynie 5 zl„ 
zaj sy pozostałych - szpitalach 4‘50 zł. Kaszta le­
czenia w Klasie Ш. wynoszą: w Krakowie i Ko. 
Pierzynie 2 < 0 zł., w Białej i Wadowicach 2*50 zł., 
w Bochm 2 aO zl„ w  Gorlicach, Jasie i Żywcu 
6 30 zł., V/ Nowym Sączu i w  Nowym Targu 2‘10 
zł., w Tarnowie 2 zł.

KURS KILIMÓW. Wpisy na kurs kilimów przyj 
nmie w, dalszym ciągu, oraz informacyj udziela 
dyrekcja Muzeum przemysłowego, ul. Smoleń­
ska 9, podziennie od godz. 9 do 2.

Skrajne? nędza pchnęła aktora do samobójstwa
W  nocy z  środy na czwartek popełnił samobój­

stwo w  Parku dra Jordana Jan Romanowski, ar­
tysta dramatyczny, zamieszkały przy ul. War­
szawskiej. Rano obejmująca służbę straż parku 
znalazła zwłoki denata, wiszące na drzewie. Po­
wodem rozpaczliwego kroku była skrajna nędza

Plaga rabunków  kolejowych
ŚMIAŁY NAPAD NA WÓZ POCZTOWY 

W POCIĄGU OSOBOWYM
W nocy z 27 na 28 bm. dokonano na przestrzeni 

między Krakowem a Tarnowem bandyckiego na­
padu rabunkowego na wóz pocztowy przy pocią­
gu osobowym Nr. 29, odchodzącym z Krakowa do 
Lwowa o godz. 23*20. Bandyci dostawszy się do 
wozu ambulansowego po rozbiciu drzwi, zrabo­
wali około 40 paczek z przesyłek zagranicznych, 
które wyrzucili na tor kolejowy, poczem wysko­
czyli z pociągu i znikli w  ciemnościach. Policja 
wszczęła za sprawcami zuchwałej kradzieży po­

— o o o —

NADZWYCZAJNA KOMISJA ROZJEMCZA 
DLA DOZORCÓW DOMOWYCH. Okręgowy in­
spektor pracy w Krakowie komunikuje: Ponie­
waż nowa umowa, regulująca warunki pracy 1 
płacy dozorców domów w Krakowie na rok 1925, 
nie doszła do skutku w  drodze polubownej, mini­
sterstwo pracy i opieki społecznej reskryptem z 
26 stycznia 1925, Nr. 159/VI, polwiołało na pod­
stawie art. 1 i 2 ustawy z 16 maja 1922, Dz. U. 
Nr. 39 poz. 324, nadzwyczajną komisję rozjem­
czą, której zadaniem będzie ustalenie powyższych 
warunków z urzędu. W  skład tej komisji wcho­
dzą: z ramienia ministerstwa pracy i opieki spo­
łecznej okręgowy inspektor pracy w Krakowie, 
p. inź. Ludwik Smyczyński, z ramienia minister­
stwa sprawiedliwości p. Dr. Bronisław Markie­
wicz, sędzia sądu okręgowego w  Krakowie, z ra­
mienia ministerstwa spraw wewnętrznych p. Sta­
nisław Podwiński, radca województwa krakow- 
sikego oraz trzech przedstawiciel^ Tow. właści­
cieli realności Wielkiego Krakowa i Tow. katoli­
ckich właścicieli realności, tudzież po dwóch 
przedstawicieli polsk«ego Związku zawodowego 
chrześcijańskich dozorców domów, Związku za­
wodowego dozorców domów i Związku krajo­
wego katolickich stróżów. Pierwsze posiedzenie 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej odbędzie się 
w  najbliższych dniach.

BANDYCI GRASUJĄ. Dwa dni temu zaalarmo 
wano okręgową komendę poheji w  Krakowie, że 
w  okolicy Kocmyrzowa ukazała się banda opry- 
szków, która dokonała szeregu włamań i napa­
dów rabunkowych, szerząc ewśród włościan nie­
bywałą panikę. Komenda policji zmobilizowała 
ostre pogotowie posterunkowych i wysłała ich, 
celem przeprowadzenia obławy w  Kocmyrzowie 
i okolicy.

KRADZIEŻ W POCZEKALNI KOLEJOWEJ.
Wczoraj aresztowano na dworcu krakowskim 
Jana Roga za kradzież kuferka z garderobą i bie­
lizną na szkodę jednego z podróżnych. Skradzio­
ny kuferek zwrócono poszkodowanemu.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

kontuszowa komedia Kraszewskiego „Miód ka­
sztelański". Rolę Sołoduchy gra teraz stale p. 
Piekarski Jutro wchodzi na afisz nowość Ossipa 
Dymowa, cicha tragedja, wysnuta ze środowiska 
małomiasteczkowego ghetta p. t. „Śpiewak wła­
snej niedoli". Nowość tę, która otrzyma nową 
wystawę, inscenizuje p. Piekarski, główne role 
odtworzą pp.: Buczyńska (Szejna), Klońska (pani 
Lurie), Zalewska (przekupka Hodisza), Kicka, Ro­
dziewicz (Josel muzykant), Kułakowski (Beral 
Perelson, woziwoda), Szymborski (Hodyński), 
Knobelsdorf (Szymsio), Chodecki (Szaja, komi­
niarz). Sztuka ta grana będzie w  sobotę i w nie­
dzielę i potem od wtorku codziennie. W niedzie­
lę i w poniedziałek ostatnie przedstawienia „Be- 
tleem polskie", po zniżonych cenach. W ponie­
działek wieczór „Krzyżacy", wyjątkowo o godz. 
7 wieczór.

Z TEATRU BAGATELA. Sztuka Grigorja Ge 
„Kocioł /wiedźmy" z pp. Kozłowską, Kolman, Wer 
nicz, Kwiatkowskim, Wesołowskim, Zbuckim, gra 
na będzie do soboty włącznie. W soboię o godz. 
4 po południu sztuka Andrejewa „Myśl", z p. Bar- 
wińskim i p. Makarczyk w głównych rolach. W 
niedzielę o godz. 4 po południu po raz ostatni 
„Krowoderskie zuchy", w  niedzielę o godz. 8 

wieczór sztuka Gabrjeli Zapolskiej „Kobieta bez 
skazy", z p. Kozłowską w  rob tytułowej. W po­
niedziałek o godz. 4 po południu farsa Gavaulta 
„Jedynaczka króla czekolady".

Romanowskiego, który od dłuższego czasu był bez 
zajęcia. Denat liczył 33 lat, był stanu wodnego, 
wyznania prawosławnego, a pochodzi z guberni 
taurydzkiej w Rosji. Ciało Romanowskiego prze­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

ścig, który dotąd nie wydał rezultatów. 

ROZBICIE WOZU TOWAROWEGO NA
DWORCU TOWAROWYM

Wczorajszej nocy, niewyśledzeni dotąd spraw­
cy rozbili wóz towarowy na krakowskim dworcu 
przetokowym i skrądli z niego trzy bale materii 
wojskowej. Jeden z  bandytów spłoszony przez 
straż kolejową porzucił jeden zwój materii i zbiegł 
wraz z członkami' szajki. Materię porzuconą od­
dano władzom kolejowym, zaś za włamywaczami 
zarządzono pościg.

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w piątek „Ba­
chantka**. W  sobotę po południu po cenach zni­
żonych „Hrabina Marica", wieczorem „Bachan- 
tka" z Kramerówną, Czernekówną, Wawkrzko- 
wiczem i Pilarskim (jun.). W niedzielę po połu­
dniu „Hrabina Marica", wieczorem „Bachantka". 
W przygotowaniu bajka dla dzieci Hertza „Za­
klęte trzewiczki".

WIECZÓR SCEN PASTERSKICH. Uniwer­
sytet Ludowy imienia Adama Mickiewi­
cza urządza w niedzielę 1 lutego, o godz. 5 po 
południu w  sali Domu górników (Aleja Krasiń­
skiego 8) wieczór scen pasterskich, kolęd i pasto­
rałek. Pierwszy raz w  Krakowie będzie publicz­
ność miała sposobność ujrzeć pastorałki z war­
szawskiej „Reduty": zwiastowanie, sceny z Jó­
zefem, pasterze przy żłobie, sceny z szopki, wzię­
te ze starych tekstów i nieznanych polskich ko­
lęd. W  wieczorze biorą udział artyści teatru im. 
Słowackiego: pp. Helena Buczyńska, Kazimierz 
Knobelsdorf, Roman Zawistowski; przy fortepia­
nie Kaz. Meyerhold. Ceny miejsc 1 zł. i 50 gr.

SZOPKA KRAKOWSKA. Ostatnie dwa przed­
stawiania szopki krakowskiej odbędą się w  miej- 
skiem Muzeum przemysłolwiem w  niedzielę 1 lu­
tego o godz. 4 i 6 po południu. Bilety wcześniej 
do nabycia w Muzeum przy ul. Smoleńsk 1. 9, co­
dzienni od godz. 9 do 7, oraz w niedzielę od 
godz. 10 do 1.

K A R N A W A Ł
NAGRODY REDUTY PRASY. Na tegorocznej 

reducie prasy będzie przyznanych pięć nagród, a 
mianowicie: Dla pań: 1) nagroda piękności — którą 
stanowi ustalonym zwyczajem zloty zegarek bran- 
soletowy, z wyrytym pamiątkowym napisem, z 
magazynu jubilerskiego Cyankiewicza (ul. Sław­
kowska 2). Nagroda za najpiękniejszy strój. Tę 
nagrodę stanowi jedwabny luksusowy garnitur 
damski, pochodzący ze znanego magazynu Jana 
Nowaka (hotel pud Różą). Obie te nagrody są 
wystawione na wystawach sklepowych wymie­
nionych firm. Dla panów: 1) Nagroda reduty, za 
najefektowniejszy strój. Przyjętym zwyczajem na­
grodę tę stanowi godło karnawału kaduceus kar­
nawałowy, w  tym roku stylowy pierrot, ofiaro­
wany komitetowi przez p. red. Marję Korolewi- 
czową. 2) Nagroda pań. Jak wiadomo, jest to na­
groda niespodziankowa i stanowi najściślejszą ta ­
jemnicę do chwili przyznania nagrody na sali ba­
lowej. Wszystkie powyższe nagrody będą przy­
znano drogą plebiscytu redutowego, w którym 
prawo głosu mają wszyscy uczestnicy zabawy. 
W walce o  nagrody rozstrzyga zdobycie najwięk­
szej ilości głosów, na każdą poszczególną nagro­
dę. Piątą nagrodę tj. „nagrodę maski" stanowi zło­
ty damski zegarek. Ta ragroda przyznana będzie 
przez wylosowanie, a  do ubiegania się o nią mają 
prawo zarówno panie jak i panowie. Kupony upra­
wniające do udziału w  losowaniu wydawane są u 
firmy Z. Ziembicki (pl. Marjacki 2) przy odbiorze 
maski na redutę. Sprzedaż biletów odbywa się w  
dalszym ciągu w  redakcji „Czasu" od godz. 4—6 
popoł. Reduta odbędzie się w  niedzielę dnia I lu­
tego. Początek o godz. 10 wieczór.

Poza wymienionemi nagrodami ofiarowała ko­
mitetowi reduty p. Bronisława Fałkowa, właści­
cielka atelier przemysłu artystycznego, sporzą­
dzony w  swej pracowni wspaniały szal jedwabny, 
tonowany, wykonany za pomocą techniki dotąd 
w Polsce nieznanej. Szal ten stanowić będzie na­
grodę tańca, dla najpiękniej tańczącej pani. Szal 
wystawiony będzie na wystawie p. Ziembickiego.
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REDUTA ARTYSTÓW „BAGATELI" obfitować 
będzie w  szereg oryginalnych atrakcji. Między in- 
nemi w- pewnej chwili zgaszone będą światła na 
przeciąg minuty. W tym czasie wypuszczone będą 
na salę żywe prosiaki, gęsi, kogut, kury, i inne 
ptactwo domowe; kto je upoluje pociemku. zost i- 
nie szczęśliwym właścicielem. Loterja fantowa, z 
wielką ilością cennych fantów. Niemałą atrakcją 
będzie pawilon, urządzony przez przedsiębiorstwo 
„Maska11, w  którym wypożyczać będzie można na 
miejscu kostjumy i domina. Bilety imienne wydaje 
komitet codziennie w kancelarii teatru Bagatela 
od 5—7.

WIELKA REDUTA odbędzie się w  salach Sta>- 
rego Teatru 31 stycznia na cel budowy bursy dla 
dzieci funkcj. policji województwa krakowskiego. 
Do porzednio już przez komitet postanowionych 
atrakcji jak: radio-koncert, korowód masek, trzy 
konkursy z cennemi nagrodami, kioski: szampań­
ski, cskimosów, chińczyków i japończyków przy­
bywają nowe atrakcje, a mianowicie: solowe par- 
tje śpiewu prtmądonny operetki krakowskiej p. 
Kramerówny, solowe t&ńce pp. Niny Dolińskiej, 
Martówny i Ciesielskiego, monologi najmniejszego 
człowieka na świecie p. Dudzińskiego, trzy orkie­
s try  (w tern jedna cygańska) oraz inne niespo­
dzianki. W piątek 30 bm. o godz. 5 pop. odegra 
orkiestra policyjna na ulicach miasta capstrzyk, a 
równocześnie objeżdżać będzie reklamowa kolum­
na samochodowa. Zaproszenia oraz bilety są wcze­
śniej do otrzymałia u firm: Rudnicki, linja A—B, 
i Lipski, Sławkowska, oraz w  komendzie okręgo­
wej policji ul. Siemiradzkiego 24, u p. Woźnika, 
zaś w  dzień reduty od godz. 5 pop. przy kasie 
Starego Teatru.

REDUTA AKAD. ZWIĄZKU SPORTOWEGO,
w  sobotę, w  salach Tow. Strzeleckiego, Lubicz 16 
zyskała, nową atrakcję w  występie grona-artystów 
Bagateli z p. Zbuckim na czele. Zaproszenia i bi­
lety u E. Śmidowicza, Rynek, linja A—B.

— o o o  —

Z Polshi
PROCES O BOMBY NA UNIWERSYTECIE 

WARSZAWSKIM. Dr,ia 3 lutego sąd okręgowy 
w  Warszawie rozważać będzie sprawę o spowo­
dowanie wybuchu bomby w  gmachu uniwersytetu 
24 maja 1923 roku. Wybuch ten zdemolował lokal 
Bratniej pomocy i spowodował śmierć prof. Ro­
mana Órzęckiego. Jako oskarżeni staną przed są­
dem: Lucjan Maśliński, pracownik państwowych 
zakładów graficznych („garbaty1*), którego w  dniu 
wybuchu widziano w pobliżu miejsca zamachu, 
przy konfrontacji ze świadkami wybuchu został 
przez nich poznany; M. Rotter, funkcjonariusz po­
selstwa sowieckiego w  Warszawie, przy którego 
aresztowaniu znaleziono dokument wystawiony 
przez poselstwo. Trzecim oskarżonym jest M. Kra­
siński. Maśliński, Rotter i Krasiński oskarżeni są 
o należenie do organizacji terrorystycznej działa­
jącej na korzyść obcego państwa a stawiające] so­
bie za cel niszczenie mostów, fabryk amunicji i 
lokalów PKU. Maśliński ponadto oskarżony jest o 
rzucenie bomby w  uniwersytecie' i spowodowanie 
śmierci prof. Órzęckiego. Rozprawa budzi wielkie 
zainteresowanie w  kołach prawniczych i nauko­
wych. Wobec przewidywanego tłumnego udziału 
publiczności, wejście do sali rozpraw prawdopodo­
bnie za biletami.

GRÓB „NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA". „Polska 
Zbrojna11 donosi następujące szczegóły dotyczące 
mającego powstać w  Warszawie grobu „niezna­
nego żołnierza11. Nieodwołalną decyzję ministra 
spraw wojskowych jest, aby grób „nieznanego żoł­
nierza11 został wykończony przed 3-cim Maja. — 
Grób ma być stalowy, wpuszczony w przejście 
pod arkadami pałacu saskiego i ma! być na nim 
umieszczona płyta z napisem. Na blokach granito­
wych po obu stronach ustawione będą greckie ur­
ny, niżej zaś nieco znicze z ogniami zapalanemi 
podczas uroczystości Pod arkadami nad grobem 
płonąć będzie w  lampie niegąsnący ogień.

WYMIANA WIĘŹNIÓW POLSKO-SOWIEC­
KICH. Pisma warszawskie donoszą, że w  najbliż­
szych dniach ma nastąpić wymiana Polaków wię­
zionych w Rosji na komunistów w  naszych więzie­
niach. Zorganizowanie przejęcia więźniów i zakła­
dników w Stołpcach oraz przewiezienia do spe­
cjalnych pomieszczeń w  Częstochowie tych wszy­
stkich. którzy nie mają na razie gdzie zamieszkać, 
zostało powierzone Czerwonemu Krzyżowi. Polski 
Czerwony Krzyż wysłał już na granicę swego 
przedstawiciela zaopatrzonego w  komplety ubrań i 
bielizny. , ■

STRAJK DRUKARSKI. W  Lublinie trw a od kilku 
dni strajk zecerów, którzy żądają podwyżki 35 
procent. — ООС.-І

2 zagrabia?
SZCZEGÓLNY STRAJK W LONDYNIE. Od 27

bm. trwa w  Londynie strajk pracowników elek­
trowni, która dostarcza prądu gmachom państwo­
wym, przyczem strajk jest żądaniem związku 
elektromonterów wydalenia tych członków zwią­
zku, którzy sprzeniewierzyli się interesom związ­
ku przez niedostatecznie energiczne poparcie ich 
postulatów. Władze odrzuciły żądanie elektromon­
terów. Światło elektryczne jest dostarczane bez 
przerwy do wszystkich gmachów państwowych, 
nie działają jedynie windy elektryczne. Ogółem 
strajkuje zgórą 1.000 elektromonterów. Popołudniu 
rozpoczęła się konferencja w  sprawie zlikwidowa­
nia strajku przy pośrednictwie przedstawiciela 
rządu.

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O ZAMACHU 
NA HORTHY‘EGO. „Abendblatt11 donosi z Buda­
pesztu: Wczoraj obiegały tu pogłoski o zamachu 
na regenta Iforthy‘ego. Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne zaprzecza stanowczo tej wiadomości.

LOT PONAD HIMALAJE. „N. Fr. Rresse** dono­
si z Londynu, że anglik Cobhan wzniósł się na sar 
molocie w  okolicy góry Everest. Osiągnął on tylko 
17.000 stóp i zmuszony został do powrotu przez 
gwałtowne wiry powietrza.

— o o o  —

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Miód kasztelański".
Sobota: (Nowość) „Śpiewak własnej niedoli" O.

Dymowa.
Niedziela: popoł. „Betleem polskie", wiecz. (no­

wość) „Śpiewak własnej niedoli" O. Dymowa. 

TEATR BAGATELA
Piątek: „Kocioł wiedźmy".
Sobota: popoł. „Myśl" (ceny zniżone), wiecz.: 

„Kocioł wiedźmy".
Niedziela: popoł. „Krowoderskie zuchy" (ceny zni­

żone), wiecz.: „Kobieta bez skazy".

OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Bachantka".
Sobota: popoł. „Hrabina Marica", wiecz. „Ba­

chantka11.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) 

o godzinie 7 wieczorem
Piątek: prof. uniw. dr. Szafer: U progu Sahary — 

wrażenia z podróży (z obrazami świetlnemi). 
Sobota. Wieczór poezji J. Brauna (słowo wstępne

prof. Boi. Pochmarski — recyt. art. dram. Hel. 
Buczyńska).

KINOTEATRY
Uciecha: „Rin-tin-tin", dramat w 7 aktach na mo­

tywach powieści Jaoka Londona.
Reduta: „Przy kominku", obie serje razem w jed­

nym seansie.
Kino Nowości: Uciemiężeni, dramat w 2 serjach 
— 10 aktach. W rolach głównych artyści Paryża 
Raquel Meller i Andre Roanne. Początek .przed­
stawień 5, 7.15 i 9.10.

Walka o płace na Górnym Śląsku
Katowice (PAT). Dnia 28 bm. odbyło się wspól­

ne posiedzenie przedstawicieli zespołu Związków 
robotniczych i Związku pracodawców wielkiego 
przemysłu celem zawarcia nowej umowy zarob­
kowej majątej obowiązywać od 1 lutego br. Ze­
spól zawodowych Związków robotniczych posta­
wił wniosek przewidujący ogólną podwyżkę za­
robków dla wszystkich kopalń i hut o 5 proc., mo­
tywując to wzrastającą drożyzną. Oprócz tego za­
żądał zespół dodatku wyrównawczego dla hut me­
talowych w  wysokości 25 proc., dla kopalń 25 
proc., dla robotników w  hutach, którzy nie są za­
trudnieni w  pTacach akordowych, 35 proc. Żąda­
nia dodatku wyrównawczego opierają się na tem, 
że dzisiejsze zarobki są w  stosunku do zarobków 
w  lutym 1924 r. o 20—25 proc, niższe, a oprócz 
tego zarobki robotników w innych państwach przy 
tymsamyoh czasie pracy i przy tejsamej wydaj­
ności przewyższają zarobki robotników w  woje­
wództwie Śląskiem o 25—35 proc. Związek praco­
dawców przedłożył wniosek domagający się Obni­
żenia zarobków w wysokości 10 proc, ogółem, a 
na rewir południowy (Pszczyna i Rybnik) o dal­
sze 5 proc. Ponieważ posiedzenie nie doprowa­
dziło do ugody, zespól Związków zawodowych 
robotniczych zwrócił się do komisji pojednawczej 
i przedstawił jej powyższy wniosek, prosząc ją o 
rozstrzygnięcie.

Przegląd gespeflarczu
—o—

TARGI W LOZANNIE
Od 27 • czerwca do 12 lipca br. odb ędą się w 

Lozannie mfędzsnarodiowe taTgi produktów ko­
lonialnych i egziotycznyfch. Udział zgłosili już sze­
reg państw zamorskich i europejskich., zaintere­
sowanych w bezpośredniem nabywaniu wytwo­
rów kolonialnych. Polskie produkty eksportowe 
(chmiel, szczecina, wiklina, drzewo i tp.) nadawa­
łyby się — zdaniem poselstwa szwajcarskiego — 
również do wystawienia. Prospekty przejrzeć mo­
żna w Izbie handlowej i przemysłowej w  Krako­
wie.

BILANS BANKU POLSKIEGO 
Warszawa. (Tel. wł. ,,Nap“). Wczoraj odbyło się

posiedzenie Rady nadzorczej Banku polskiego, na 
którem przyjęto wniosek komisji bilansowej o  prze­
dłożenie walnemu zebraniu sprawozdanie z- dzia­
łalności Banku za r. 1924. Walne zebranie odbę­
dzie się 14 lutego o 10 przedpol. w sali posiedzeń 
Banku. Z czystego zysku 11,970.098 złotych ma 
być przeznaczona na fundusz zapasowy kwota 
1,197.000 zł, na dywidendę dla akcjonariuszy 8 
milionów, na udział skarbu państwa 2 720.000 zł. 
Rada nadzorcza zatwierdziła budżet na rok bie­
żący w  sumie 19,800.000 zł. Z Rady nadzorczej 
ma być wylosowanych 4 członków: pp. Groman, 
Fudakowski. Tomaszewski i Mielczarski oraz za­
stępca p. Sluszkiewicz, których ponowny wybór 
jest dopuszczalny.

O TRANZYT KOLEJOWY Z CZECHAMI 
Warszawa. (PAT) W  ministerstwie kolei obra­

duje komisja polsko-czechosłowacka, która opra­
cowuje klauzule transytowe mające wejść do tra­
ktatu handlowego polsko-czechosłowackiego. Wia­
domości której się ostatnio ukazały w  pismach o 
przerwaniu obrad komisji, są nieścisłe.

(iiełua ttratfowsifa 29 stycznia

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy I—-VIII
Bank H ip o te c z n y .............
Bank M ałopolski................
Ziemski Bank K re d y t . . 
Powszechny Bank K re d y t 
Akc. Bank Związkowy 1-1X 
Bank Kom ercjalny I—IV 
Bank Kred, w  W arszawie 
Bank Związ. Spółek Zarób. 
Bank Ziem ski, Łańcut . . 
M iijonów ka..........................

Akcje tow. bindL I przem,
Р.Т.Я . i—V -em ...............
.Д т р е х ''................................
T. H. Bracia Rolniccy . . 
„Pharm a" (B. Jaw ornicki)
„Polski G lo b " ....................
C. H artw ig, P o zn ań . . . .
Żegluga P o l s k a ................
Z ieleniew skii—lVem. . . . 
itC egielsk i, Poznań І-1Х . 
„Potęga" Tow. hu ty  ż e l .
jJ^eunesz".......................
„Trzebinia" i—V I .  . .  .  . 
„Pocisk* . . . . . . . . . . .
Warsz. Parowozy I—III em.
A u io m o to r ................. . .
Portiand-Cem . Szczakowa 
G ó rn a ...................................

Polska N a f ta ......................
„Pokucie* Naft. Sp. akc. 1.
O i k o s ...................................
P e z e t......................................
S t r u g ................... . . . .  .
SyndykatK oszyk., Kraków 
S. W. Niemojowski . .  . . 
Zakłady przem . „Ryngraf" 
Huszcze Trzebinia . . .  . 
Elektr. Siersza I—IV em. 
Porcelana Ćmielów . . .  . 
„Krakus" I—VI em . . . . 
Eabr. c ukru  w Chodoro wie 
Fabr.kapeLwM yślenicach

w złotych
□ Й.Г. żaaano | Traneiikcje
0-35 0-40 0-39
0-50 055
0-26 0-30
0T5 0-20 0 1 6 - 0 1 7
0’08 012

0-18 0'23

9-25 9-75 9-60

w złotych
ofiar. żądano | Transakcje

0-35 0-45 040

010 016
ІГ90 110 1-00
022 0-27
180 2-00
0-08 0-16
9-25 9-50 9-40

i 0-66 0-70 0-70-0-68

0-65 0 70 0-69-0-68
0-76 0-80
0-56 0-60 0-57-0-66
0B5 0-76

15-50 16-25 16 20—15-60
I 4-25 4-50 4-50-4-35

2-00 2-20 2-05
0-65 0-75 0-72—0-70
0-2S 0-30

0-70 0'80
0-08 012
0-50 0-60

8-00 8-50
0-20 0-25
0-60 0-65 0-64

0-95 0*90
4-75 5-25 5-05-4.95

KURSY WALUT
Funt szterling 25‘05—25‘10, korona austr. (100.000) 

7*31, gulden holend. 210*50
GIEŁDA WARSZAWSKA 

W arszawa, 29 stycznia. (PAT) Giełda. Waluty.
Doflary Stanów Zjednoczonych 5*18 i pół — 5*17, 
■sprz. 5*19, kup. 5*16, funty angielskie 24*92, sprz. 
24*98, kup. 24*86. Czeki: Belgia 27*16, sprz. 27*23, 
kup. 27*09, Holandja 209*75—209*45, sprz. 269*95, 
kup. 208‘95, Londyn 24*92, sprz. 24*98, Lup. 24*86, 
Nowy Joirk 5*18 i pół, sprz. 5*20, kup. 28*09, Praga 
15*47 i pół. sprz. 15*51, kup. 15*44, Szwajcaria 100*21 
sprz. 100*46, kiup. 99*96, Wiedeń 7*31 i pół, sprz. 
7*32, kup. 7*29, Włochy 21*68 i pół, sprz. 21*74, 
kup. 21*63.
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Obrady nad budżetem
W arszawa (tel. wł. „Naprzodu"). Na czwartko­

wym posiedzeniu komisji budżetowej pos. Michał- 
ski, przedstawiając wyniki dyskusji ogólnej, stwier 
dził, że podatki gruntowy i dochodowy nie zosta­
ną w  preliminowanej wysokości osiągnięte i sta­
wia wniosek o obniżenie podatku dochodowego.

Dyrektor departamentu podatkowego, p. Cze­
chowicz, zaznaczył, że z wymiarem podatku do­
chodowego było dość trudno. Podatek ten oparty 
był pa dochodach z roku 1923. Przy uwzględnie­
niu Waloryzacji załatwiono tę sprawę w ten spo­
sób, że zwaloryzowano podatek wedle przecięt­
nego kursu marki. To spowodowało bardzo nie­
sprawiedliwy wymiar podatku. Ucierpieli przede- 
wszystkiem drobni rolnicy i drobny handel. W 
ў у т іа гге  tego podatku ministerstwo skarbu szło 
po ŁinjT najmniejszego oporo. Sam mówca we Lwo 
w ie  stwierdził, że niesłusznie nałożono podatek 
dochodowy na kramjkarzy i straganiarzy. Obec­
nie polityka skarbu musi iść w przeciwnym kie­
runku, w  kierunku stwierdzenia dochodów wiel­
kich przedsiębiorstw I niedopuszczenia do nad­
użyć, jakie miały miejsce na Górnym Śląsku. W 
tej sprawie trzeba będzie zaangażować pierw­
szorzędnych rzeczoznawców buchalteryjnych, 
gdyż dotychczasowi nie odpowiedzieli nadziejom. 
P fzy  tej sposobności stwierdzono, że wielkie 
przedsiębiorstwa wogóle mają tendencję do ukry­

w an ia swych dochodów. Między innemi stwier­
dzono, że wielki przemysł w  Czechach zdołał u- 

ikryć 50 od 80 procent swych dochodóiw.
Na posiedzeniu popołudniowem odbyło się gło­

sowanie nad wnioskami p; Michaiskiego, które 
zostały odrzucone.
PRZYGOTOWANIA BUDŻETOWE NA R. 1926

W arszawa (tel. Wł. „Naprzodu"). Celem przy­
spieszenia obrad nad budżetem na rok 1926 niini- 

jsterstwo skarbu czyni już obecnie odpowiednie 
■ przygotowania, zmierzające do dotrzymania prze­
widzianego w  konstytucji terminu. Dnia 26 brri. 
wyszedł okólnik ministerstwa skarbu, ustalający 
termin, w  którym 'władze mają opracować swoje 

i preliminarze na rok 1926.

Nadużycia starosty w howym Sączu
JY§r«zawa (tel. wł. „Naprzodu"). Starosta W No 

J(wym Sączu, Kępiński, zakazał odbycia się zgro­
madzenia, zwołanego przez komitet obywatelski 
dla omówienia spralw samorządowych. (Chodzi o 
znane czytelnikom „Naprzodu" intrygi», zmierza­
jące dc rozwiązania Rady miiejskiej i wprowadze­
nia komisarza rządowego). Plos. tow. Marek zwró 
cił się do ministra spraw wewnętrznych p. Rataj­
skiego z żądaniem cofnięcia zakazu i przywróce­
nia konstytucji, zawieszonej samowolnie przez 
starostę.

Porozumienie miedzy opozycją wioską
Rzym (PAT). Parlamentarny komitet opozycji 

potwierdził ponownie istnienie całkowitego poro­
zumienia międizy grupami wchodząpemi w  skład 

; opozycji, zwłaszcza co do stanowiska jej w  par­
lamencie.

Ш Е О Ш
SPRAWA EMIGRACJI POLSKIEJ

W arszawa (tell. wł. „Naprz."). Wczoraj odbyło 
się posiedzenie sejmowej komisji/ spraw zagrani­
cznych wspólnie z  komisją emigracyjną. Obecni 
byli ministrowie Skrzyński i 'Sokal. Minister 
Skrzyński scharakteryzował istotę zagadnienia e- 
migracyjnego z  punktu widzeniu polityki zagrani- 
czenj. Minister Sokal przedstawił stan faktyczny 
emigracji. Wedle obliczeń statystycznych przyrost 
ludności w Polsce wynosi 450 tysięcy rocznie, któ­
ry  to przyrost nie może być pochłonięty przez 
przemysł i rolnictwo i dlatego emigracja jest ko­
niecznością. Polska musi dążyć do tego, aby emi­
gracja znalazła możliwe warunki materialne oraz 
zabezpieczenie praw  obywatelskich, aby nie była 
narażona na wynarodowieni^.

Pos. Dębski (Piast) domag ał się, aby rząd przed­
łożył program emigracyjny już w  najbliższy w to­
rek.

Minister Sokal odpowiedział, że do tego terminu 
nie może się to stać.

NOWI WOJEWODOWIE
Warszawa. (Tel. wł. '„Nap") Projekt podziału 

województwa nowogródzkiego na dwa wojewódz­
twa został zaniechany. Wojewodą nowogrodzkim 
w  miejsce genera'ła Januszajtisa ma zostać p. Becz- 
kowicz, komisarz rządu na m. W arszawę.'

Warszawa. (Tel. wL „Nap") Wojewodą wołyń­
skim w miejsce generała Olszewskiego ma zostać 
starosta w  Chełmie yp. Dębski.

O WOJSKOWE WŁADZE NACZELNE
Warszawa. (Tel. wł. .,Nap“) Na wozorajszem 

posiedzeniu komteji wojskowej w  dyskusji ogólnej 
nad projektem ustawy o naczelnych władzach 

wojskowych, pos. Miedziński (Wyzwolenie) oSfrO 
atakował ministra Sikorskiego i oświadczył, że 
obecny projekt nie nada je się do ustawowego za­
łatwienia. Poseł ten zapowiada wniosek, wedle 
którego Sejm poleci rządowi, aby sprawę orga­
nizacji najwyższych władz wojskowych sam rząd 
załatwił.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW
Warszawa (PAT). Rada ministrów w dn. 28 bm. 

powzięła następujące uchwały: 1) wprowadzenie 
do statutu organizacyjnego ministerstwa spraw za­
granicznych stanowiska służbowego generalnego 
inspektora podlegających ministerstwu spraw za­
granicznych urzędów, 2) zlikwidowanie nadmier­
nej ilości mieszkań prywatnych w  gmachach rzą­
dowych, 3) rozporządzenie o rozszerzeniu granicy 
gminy miejskiej Wołowin w  powiecie radzymiń- 
skim, 4) odebranie debitu prasowego czasopismu 
„Ostdeutsche' Morgenpost", wychodzącego w  By­
tomiu, 5) projekt ustawy zmieniającej przepisy tym 
czasowe o kosztach sądowych, 6) 'projekt ustawy 
o cudzoziemcach i upoważnienie ministerstwa 
sprawi wewnętrznych do wycofania ze Sejmu pro­
jektu ustawy o dowodach osobistych.

ADMINISTRACJA NA KRESACH
Warszawa (tel. wł. „Naprz."). Wiceminister 

spraw wewnętrznych p. Smólski przyjął wczoraj 
deputację ludnośoi kresowej, przybyłej w  sprawie 
obywatelstwa. P . Smólski stwierdził, że władze 
administracyjne nie podołają temu zadaniu. Chodzi 
o  nadanie obywatelstwa 600 tysięcy ludzi. Posta­
nowiono powołać w każdej gminie komitety oby­
watelskie, które zajmą się sprawdzaniem i nada­
waniem praw  obywatelskich. Tesame komisję bę­
dą wydawały dowody osobiste. Ministerstwo zda- 
je sobie sprawę, że mogą zajść omyłki, ale nie 
przypuszcza, aby omyłki przekroczyły 10 procent. 
W komitetach będą zasiadali przedstawiciele lud­
ności bez względu na wyznanie i narodowość. 
Ministerstwo liczy, że w  przeciągu 4 miesięcy zdo­
ła załatwić tę sprawę. Co do wyborów do samo­
rządu, trzeba będzie poczekać na załatwienie przez 
Sejm ordynacji wyborczej do gmin miejskich i 
wiejskich.

POŻYCZKA POLSKA W AMERYCE
Warszawa. (AW) „Kurier" (Czerwony) podaje, 

że ostateczne sfinanizowanie pożyczki amerykań­
skiej nastąpi w najbliższym czasie.

DONIESIENIE NA POS. KRÓLIKOWSKIEGO
Warszawa (tel. wł. „Naprz."). Policja polityczna 

wniosła doniesienie karne przeciw posłowi Króli­
kowskiemu o homoseksualizm.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PARLAMENTARNA

Rzym (PAT). W  połowie kwietnia odbędzie się 
w Rzymie 11-ta międzynarodowa konferencja, w 
której weźmie udział około 300 delegatów 40-stu 
parlamentów’.

RZĄD ANGIELSKI ZA LIGA NARODÓW
L°ndyn. (PAT) Pnemjer Baldwln oświadczył, 

że obecnie należy się trzymać ideałów Ligi na­
rodów i czynić wszystko w kierunku ich zreali­
zowania. Baldwln spodziewa się, że Liga narodów 
obejmie kiedyś wszystkie wielkie narody.

ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIECKO- 
FRANCUSKIE

Paryż (PAT). Przewodniczący delegacji niemiec­
kiej do rokowań handlowych Trend elenburg od­
jechał do Berlina celem poinformowania rządu o 
stanie dotychczasowych rokowań. Udzieli on od­
powiedzi na ostatnie propozycje rządu francuskie­
go w początku przyszłego tygodnia.

LUDENDORFF WYCOFUJE SIĘ Z POLITYKI
Wiedeń. (PAT) „Abendblatt" donosi z Monachjum 

że wedle „Deut. Allg. Ztg" gen. Ludendorff ma 
wycofać się z czynnego życia politycznego, aby 
nie stać w drodze Hitlerowi przy jego pracy w 
kierunku niarodowo-socjalistycznego ruchu. 

PRAWO WYBORCZE DLA KOBIET W BELGJI
Wiedeń (PAT). Według doniesienia „Abendblat- 

tu“ z Brukseli wejdzie w dniach następnych w 
parlamencie na porządek dzienny kwestja pensyj 
urzędniczych i  kwestja prawa głosowania kobiet. 
Spodziewają się, że problem ten pociągnie za sobą 
ustąpienie obecnego rządu Theunisa. W kolach 
parlamentarnych i politycznych liczą się z tern, że 
decyzja w tym kierunku zapadnie z  końcem sty­
cznia.

KIEREŃSKI NIE POGODZI SIĘ Z SOWIETAMI
Praga. (AW) „Prager Presse" zamieszcza oświad 

czenie Kiereńskiego, że ■wiadomości o  pojednaniu 
się jego z bolszewikami są bezpodstawne. Zino- 
wiew i inni członkowie biura centralnego wiedzą, 
że uważa on ich za zdrajców, którzy podczas 
wojny pozostawali w  porozumieniu z Niemcami.

ZA SOJUSZEM JAPONSKO-ROSYJSKIM
Wiedeń. (PAT) „N. Fr. Presse" donosi z Tokio, 

że poseł Matsumato zażądał natychmiastowego za­
warcia sojuszu defenzywnego z Rosją i oświad­
czył, że należy wystąpić przeciwko anglosaskim 
wpływom na świecić. Sądzi on, że również i Chi­
ny należałoby wciągnąć do tej akcji.

SZPIEGOSTWO SOWIECKIE NA 
SŁOWACZYŻNIE

Praga (PAT). Pisma donoszą, że w  Ungwarze 
aresztowano pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
sowietów urzędnika karpacko-ruskiego banku Ste­
fana Kruty‘ego. W aferę tą ma być wmieszanych 
wiele innych osób.

UDZIAŁ ROSJAN W WALKACH CHIŃSKICH
Londyn (PAT). Reuter donosi z Szangaju, że 

przybył tam pociąg pancerny z 50 białogwardzi­
stami rosyjskimi, walczącymi po stronie zwycię­
skiego generała Lu-Hi-Kianga, którzy natychmiast 
objęli formalnie w posiadanie północną stację ko­
lejową, rozbrajając resztki oddziałów nieprzyja­
cielskich.

Waszyngton (PAT). Okręty wojenne amerykań­
skie na wodach Szangaju otrzymały rozkaz eskor­
towania amerykańskich i angielskich statków han­
dlowych odjeżdżających nocą z Szangaju.

Londyn (PAT). Wedle doniesień biura Reutera 
z Szangaju oddziały biało-rosyjskich żołnierzy wal 
czących po stronie Lu-Ju-Kianga rozbiły wojska 
w  Szangaju i obsadziły dworzec północny. Sądzą 
tutaj, że zanosi się na bezpo‘rednie obsadzenie 
Szangaju przez Lu-Ju-Kianga.

Zwiozid i zgromadzenia
—o—

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH w  Krakowie odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 1 lutego 1925 r„ o godzinie 10 rano, 
w lokalu Domu Robotniczego przy ul. Dunajew­
skiego 5, II. piętro, z porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokołu; 2) sprawozdanie z  działal­
ności zarządu za rok 1924 ; 3) sprawozdanie ka­
sowe i komisji rewizyjnej; 4) udzielenie absolu­
torium; 5) sprawa wkładek; 6) wybory nowego 
zarządu; 7) wnioski i interpelacje. Na każdych 50 
członków, opłacających wkładki, -w ysyła Zwią­
zek 1 delegata; przewodniczący grupy ma głos 
decydujący bez wyboru na walne zgromadzenie. 
Prawo do wysyłania delegatów mają tylko Zwią­
zki uiszczające opłatę do Rady Zawodowej. Ze­
branie rozpocznie się punktualnie, wobec czego 
delegaci winni bezwarunkowo wcześniej zgłosić 
się do Sekretariatu Związków Zawodowych po 
odbiór legitymacji (karty do głosowania) i spra­
wozdania pisemnego z działalności Rady Zawodo­
wej.

KONFERENCJE Z ZARZĄDAMI ORGANIZA- 
CYJ ZAWODOWYCH odbędą się w  sekretariacie 
Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.: 

z Zarządem org. użyteczności publicznej w  pią­
tek 30 stycznia o godz. 6 wieczór, 

z Zarządem org. kelnerów i kucharzy w sobotę
31 stycznia o godz. 6 wieczór, 

z Zarządem org. krawców w poniedziałek 2 lu­
tego br. o godz. 7 wieczór; 

z Zarządem org. drukarzy we wtorek 3 lu­
tego o godz. 7 wieczór,

Prosimy o punktualne przybycie — sprawy bar­
dzo ważne.

Sekretariat Rady Robotniczej.
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄ­

ZKU ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW PRZE­
MYSŁU TYTONIOWEGO odbędzie sią we czwar­
tek 5 luteg/yo 3 popoł. w  sali Domu robotniczego 
uil. Dunajewskiego 5 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zebrania, 2) sprawozdanie z  działalności 
Zarządu: a) kasowe, b) komisji rewizyjnej, 3) dys­
kusja nad sprawozdaniem Zarządu i udzielenie ab­
solutorium ustępującemu Zarządowi, 4) wybór no­
wego Zarządu i inkasentów do zbierania wkładek, 
5) wolne wnioski i interpelacje. W razie braku 
kompletu w  pół godziny później odbędzie się dru­
gie walne zebranie, na którem wszelkie uchwały 
będą ważne bez względu na ilość obecnych człoar
ków. Przewodniczący: Towpaaz.
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Z głętoką uwagą, nie bez -.izoertgo wyruszenia 

przeczytać można ostatnie, świeżo wydane spra­
wozdanie Związku zaw. pracowników kolejowych 
Rzplitej polskiej za ostatnie dwa lata pracy (1922 
do 1924).. Jest to duża pięknie wydana książka 
(230 str. w  oprawie), zaopatrzona w  liczne foto­
grafie, wykresy, tablice, odsłaniająca bogate życie 
wewnętrzne wielkiego związku, którego praco­
witość, organiaacyjność, bojowość, przywiązanie 
do oświaty i kultury mogą być wzorem dla wie­
lu, wielu innych związków zawodowych.

Związek ma za sobą lata ciężkiej walki o istnie­
nie swoje. Związek musi wciąż opędzać się zaku­
som Lewiatanów i ich jurgieltraików w prasie, w 
administracji, w  Sejmie. Musi wciąż bacznie zwrar 
cać uwagę na wszelkiego rodzaju próby zama-

P ła s z c z e  g u m o w e
i  im pregnow ane we wszelkich 

rodzajach

K u r t k i  s k ó r z a n e

Rękawiczki skórkowe
dam skie, m ęskie i  dziecięce 
w  bardzo w elkim  wyborze 

p o leca :

A. B R O S S  
Kraków, Flarjańska L. 44.

N a r o ż n i k  obok Bram y

Pzułow skl Ludwik, ur. w roku 
** 1886, uniew ażnia zgubio­
n ą  książeczkę w ojskową.

„BLUSZCZ1
najbardziej ulubione i najpoczytniejsze 
pismu tygodniowe ilustrowane dia kobiet 

obejmuje

całokształt zainteresowań 
kobiety polskiej.

Obok bogatego działu społeczno-lite- 
rackiego bardzo obszernie traktowany 
dział praktyczny (życie kobiece w domu 

i świecie.

Stałe dodatki tygodniowe:
1) arkusz powieściowy formatu książki)
2) cztery strony mód paryskich,
3) arkusz wzorów  robót ręcznych na­

turalnej wielkości do kopjowania.
4) tablice krojów.

Prenumerata miesięczna . . Zł. 4*80
Turner pojedynczy.............. .....  1-40
do nabycia w księgarniach i kioskach. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście (Plac Zam­

kowy) 99 . 136
Konto czekow e P. K. O. Nr. 37OO-—

chów na prawa kolejarzy, r,a ich byt materialny, 
na ich wolność ludzką i zawodową. Musi w naj­
cięższych warunkach wysoko ponad głowami sto­
warzyszonych trzymać sztandar niezależności za­
wodowej, wolności politycznej, organizować, orga­
nizować bez końca, prowadzić nieustającą na chwi­
lę propagandę uświadomienia i kultury. Potęga 
Związku jest w jego sile, w  wartości zawodowej 
i moralnej kolejarza, w  uczciwości pracownika. 
Niema siły ilościowej i moralnej, nie będzie Zwią­
zku.

Oddajemy autorom tego sprawozdania' daleko 
idącą pochwałę i w  książce, która może być ozdo­
bą każdej bibljoteki zawodowej, pragniemy wi­
dzieć pierwszą jaskółkę,' która sprowadzi nam 
rozkwit działalności pisarskiej sekretarzy innych 
wielkich związków zawodowych. Tak jest prze­
cież zagranicą, gdzie sprawozdania związków za­
wodowych twarzą literaturę obszerną i jakże wa­
żną dla badaczy żyda gospodarczego. Kosztuj® 
to wiele, ale wydatek wraca się z nawiązką. Siłą

IC H T IO M E N T O L
znane o d  la t dw udziestu  ia k e  zn a ko m ite

NACIERANIE
REUMATYZMOWI^ NERWOBÓLOM

z n o w u  W SZĘDZIE D O  N A B YC IA  
S kład  w ysyłkow y

APTEKA S ZYM O N A  EDELMANA, SAMBOR.

S zlifłern ia  sz k ła  
i p o w ie la r n ia  lu s te r
K . W o rorn eck iego  

Kraków, PI. Szczepański 7 
w ykonuje i polecą lustra  m e­
blow e do psych, szaf i  kre­
densów. Lustra w gotow ych 
ramach. Szyby do autom obi­
lów  i  ia tarń  oraz sz jb y  w y­
staw owe, p ó łw y s ta w o w e ,  
okienne i ornam entow e. Od­
naw ia  stare lustra . 142

Maszyny do szycia
haftu, m ereszkowania i  t  p. 
jako  też row ery poleca hu r­
tow nie i częściowo n a  naj­
dogodniejszych w arunkach

sp łaty fabryczny skład
G eid w e rth  i S ka  
Kraków, Dietla L. 25

Telefon 1383. 130

Towarzystwo budowy domów
dla

uchodźców Śląska Cieszyńskiego
z s ie d z ib ą  w  O św ięcim iu

rozpisujeKONKURS
na budowę

d om ów  r o b o tn ic z y c h  
w  gm inie Przecieszyn

p o w ia t O św ięcim .

P la n  d o  o g ląd an ia  je s t  u  Józefa  M ichalika
g ó rn ik a  w  Brzeszczach. O fe r ty  należy sk ła­
dać  rów n ież  d o  rą k  jeg o  zapieczętow ane, 
z nap isem  n a  k o perc ie  o ferta .

T erm in  sk ład an ia  o fe r t  kończy  się dn ia  
14 lu teg o  1925 r.

Za Radę N adzorczą:

I4t Józef Michalik.

propagandowa kalendarza związkowego czy sprar 
wozdania — jest tak wielką, że wydatek wraca 
się kilkakrotnie w postaci nowych członków i' 
zwiększonej ich działalności.

Pamiętniki 
Ign. Daszyńskiego
w yszły  świeżo z d ru k u . — N abyw ać 
m ożna tę  k siążk ę  po cenie 6 z ło tych  z a  
egzem plarz : w  a d m in is tra c ji „N aprzodu" w  
K rakow ie (ul. D unajew skiego  5) 1 w  ZBSS 
„ P ro le ta x ja t“ w  P odgórzu  (z p rzesy łk ą  po ­
leconą 7 zł.).

na n a s tę p u ją c e  ro b o ty  w yk o n y ­
w a ć  s ię  m a ją c e  p rzy  b u d u ją cy m  
s ię  d o m u  m ies zk a ln y m  m ie js k im  
w  A le ji S ło w a c k ie g o  d o  dn ia

, 12 lu te g o  1 9 2 5  roku , g o d z in a  12 
w  po łu d n ie .

1) r o b o ty  s to la rsk ie ,
2) r o b o ty  ś lu sa rsk ie , 154
3) r o b o ty  c ie s ie lsk ie ,
4) ro b o ty  k a f la rsk ie ,
5) d o s ta rc z e n ie  s tu c z n y c h  s to p n i.
W sz e lk ic h  w y ja śn ie ń , a r k u s z y  o fe r ­

to w y c h  i w a ru n k ó w  u d z ie la  o d d z ia ł 
b u d o w li  g m in n y c h , M a g is t r a t  s c h o ­
d y  IV., p ię t r o  II., d rz w i N r. 27 .
• K ra k ó w , d n ia  22  s ty c z n ia  1925.

Magistrat miasta Krakowa.

K A P E LU S ZE  M ĘSKIE
IV S P R Z E D A JE  I O D N A W IA  
Zniszczone wstążki zmienia na poczekaniu. 
Jan Kurzydło, kapelusznik damski i męski

w Krakowie
I 5ЙЯ Słowaka 15 (sprzedał) — Sławkowska 18 (pracownia).

!!Reklama dźwignią handlu!!

Jnż w yszedł! Już w yszedł!

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  ro k  1925.

C e n a  e g z : z ł  3  —  z  p rz e s y łk ą  p o c z to w a  z ł  3  5 0 .  —  W ysyłka  ty lk o  za  
p o p rze d n im  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i A d m in is trac ja  „ N A P R Z O D U " ,  

K ra k ó w , u lica  D u n a je w s k ie g o  L. 5 .

2 1/» m e tra  s z e r o k o ś c i ,  p ra w ie

now y, z  tw a rd e g o  d rze w a , ta n io

do  s p r z e d a n ia .—  W ia d o m o ś ć :

ul. Kościuszki L. .25 (ChemikaI).

.Wydawca: Emil H a e c k e r .R e d a k to r  odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (id . 1310).


